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ARMJA WŁOSKA W AFRYCE ZAGROZON.A 
Jli~::DJuftlu rnoneDJr a6i~vńc~ęfióDJ. --- .Do;s·fla fłoso Jlu~lo 

•odolu ,;i~:ifli f:ios odd~iolon1 OJlosfliDI .. 
Regularne walki w A bisyiiji na modłę europejską 

- . Londyn, 23 listopada. 1 syńska nie chybiła. Straty włoskie byłl 'I nają przybierać coraz wyraźniej cha-1 Zadaniem tej armii rasa Seyuina jest 
~ieitką ra:dośc w wojsku abisyńskiem otlromne. . , rakter wkroczenie do okręgu T.embien i wbl· 

wywołało zwOllnienie z więzienia rasa' Nie mogąc walczyć z niewidzialnym WOJNY REGULARNEJ, cie się klinem pomiędzy włoskie armie, 
Ayelu. Jak wiaidomo, został on uwięzio- wrogiem, Włosi s·zukali ratunku w szyb· i prowadzonej na modle europejską, z operujące na linii Abbi-Addi - Makalla 
ny w twierdzyf za niesubordynację. _

1 
kim o,dwrocie w .Kierunku z·a.chodnim. I okopami, zasiekami z drutów kolcza- a armję, znajdującą się na północ , od 

Obecnie ce.sa.rz ułaskawił J!o. Po złoże- Londyn, 23 listopada. stych; p0zycjami artyleryjskkmi i cią- Aksum. · 
niu przysięgi, że będzie posłuszny rozka-J . Na fr?~cie p·oru~niowym . abi.syflczy.

1 

gfemi obuśtrónµen;ii ~yi:>adam~_. - \Vy:- W razie udania się tego manewru, 
zom Negll!sa, wyru~zył ras Ayelu na cy rówmez przes·zh do ofenzywy. ·sa- kwipowanie 0peruiąceJ tu arm]l ab1sy11- armie generałów .Santini, Maravigna i 
fron~: Ras .Ave.lu !e~ ?ożvszczem w J molety włoskie siwierd.ził;y ·wczoraj w I skiej jest jaknajbardziej nowoczesne, Biroli zostalyby 
arm11, to tez zwo;Inieme 1eJ!o wywołało 

1 
pobliżu Buia Abisyńczycy posiadają również miota- ZAGROŻONE ŃA TYLAC" 

powszechny entuz1a;zm. R~s Ayelu otrzy-, KONCENTRACJĘ _35.000 ŻOŁNIERZY cze ognia u:„ 

m_ał ?d cesar,za tys1ąie na1le11„szy:h strzeli ABISYNSKICH. Jak słychać, dowództwo tego odcin 
c~w 1 na roizkaz c.esa~za, obsadził ":5zyst . Pod Antale doszło do kilku krwawych ka objął ras Kassa. Natomiast ras Se
kte przełęcze gorsk1e na ~udme od · potyczek, w czasie których włosi zo- yum na czele 25 tysięcy wyborowych 
Adur na t~łach frontu włosktef!o, l stali p0bici. żołnierzy ruszył wzdłuż górnego biegu 
.. ~c~ora1, strzelcy rasa Avelu .stoczy-, Londyn, 23 listopada. li rzeki Takaze, którą podobno już prze-

h 1uz. ~terwszą :va-Ikę z Włochami w od- Na froncie północnym "'3.lki za czy- kroczył. 
ległosct zaledwie około 50 klm. na pół· 

co w połączeniu z równoczesną akcją 
rasa Ayelu w rejonie łfausien stwo
rzyćby mogty dla nich w chwili ofel?'. 
zywy abisyńjskiej od p<>łudnia sytuację 
bez wyjścia. 

noc -od MaJkailile. 
· Strzelcy abisyńacy zaskoczyli prze

ciągający wąwozem d~ oddział włoski 
który nagle z,nałazł s1k w mo1•derczym 
o~niu karaibinowym, gdyt - co przyzna.• 
ją również Włosi - ani iedna liula abi· 

Now·y · zamadJ · na premjera C.hin · 
Zam:·acl\owcy , ch.c'fełi : wykÓleić '··poeiąg. - Tajny układ 

Drobne opady śnieżne 
ang1eis·ko-japoJ\ski w sprawie Chin · 

Londyn, 23 listouada. I Zamach nie udał sie, albowiem strażni- a Angi!ją doszto do zawarcia kompro
Na premjera chińskiego Wang-Czin- cy koleiowi w pore zauważyli niebez- misu w sprawie ogloszenia Chin' Pót-

ł.ódź, 23 listopada. Weia usiłowano dokonać druldego za- pieczeństwo i zatrzymali pociąg. nocnych niezaileżnem państwem. . 
Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- machu. Tym razem zamachowcy mieli I *•* j Między Tokio a Londynem odbyły 

gioznej przy mie1skiem muzeum przyrod- zamiar wykoleić pociąg, którym pre- Londyn, 23 listooada~ się w tym wzgJędzie rokowania, które 
niczem w pairku Sienkiewicza. mier Jechał z Nankinu do Szan2haju.- Krążą pog!oski, że międzv Japonją 1 dotyczyły w szczególno~d kwestji res-

Dziś, o .~odz. 7 rano, te.rmometr wy- pektowania , wza~mnyc~ tnteresów 
ka.zywał minus 1,7 s1., baTomeb:' 0 tej po- l R d f k• t . b 1 . 1 • przez oba panstwa w Cbmach Pólnoc-
rz.e - 736 mm. Tendencja baroonekycz-1 za r:ancus I ZDS anie o :a ony przez ew1ca nych. Japonja zobowiązała sie uroczy. 
n~ zniżkowa. Umiarkowane wiatry połud I 'I U U 'rl stą deklaracją do nienaruszania intere-
niowo-~schodnie. Naiwvższa temp·era·tu- jeśli nie rozwi2'Że llg faszystowskich sów brytyjskich. I z tego też powodu, i 
ra w ciągu doby ubiegłi?j wynosiła plus' . . _ . , „ • to na podstawie specjalnego tajnego u-
2,2 st., najniższa miµus 0,4. ( . Paryz, 23 hst~p~da. nan~sz_y, ktorym ~statmo na ID?CY de- kładu, nie będzie W. Bryła.mia inter-

. Nocą pa-zymro,:lJld, śnieg. W: ciągu I Syiuac~a we~ętrzna FrancJ.1 Jest, w kreto~ .zosta_ły obcięte. Był- to pierwszy wenjować przeciw akcji Japonii w Chi„ 
. dma po-chmurno, mgHsto drobne opady. ( dlals~yrn c1ą~ mez:v,ykle na!P;ręzona, al- znak, iz lewica rozTJOCZYfla atak gene- naoah PółnocnY'oh protestuiac , nawet 

' b~wiem lewica zamierza obalić rzad La- raln.v. .. - - · k . t' 1 , dit " · 

Poz.ar W fa'bryce ff. SzpJrego vala, gdyby odmówił on rozwiazania lig Obecnie prowadzone są jeszcze per- pr~eciw 0 e"Yen ua nem1! prze, iozemu 
faszystowskich. traktacje z rządem w sprawie ostrej wal- tei sprawy Lidze Narodow. 

został szybko zlikwidowany sztcf ~~ ~:tr~~~~~J~r~~~a~~~~~ ~~~~ds~~= ~dft,yuy_;:~w:;ar;:eln~F::J~~wf~~~: Jlllll"llllllllllllllllllllllllllllllll1111111111111lllllllllllll!llllllll!llllllllnll!ltn 

( ) D 
. .Ló~ź •. 23 listopada. wicielami p~rtyj lewicowYah a rządem. należy oczeki~ać · jego 'UTJ_adku w przy- "' 

gr. -:-- ~IŚ o godzmie 5.30 rano wy- Przedstawiciele frontu ludowego doma- szlym tygodniu. Bezrobotny targnął sia na z· yc1·e 
buch~ po~ar ~ fabryce tt. Szpirego przy 'I gali się poprawY bytu niższyich , funkcjo- 'r 
ul. Sienkiewicza 165. , „ , ł..ódź, 23 listopada. 

Ponieważ o·gień przybierał zastrasza- Pobor ·dwuch rocz·n1kow w ·N1·emczech gr) - Nocy d.zisieijszei, znaleziono na 
jące rozmiary, a pokaza1 · się w składzie ' ulicy Łagiewnickiej, przed domem nr. -63 
surowców wełnianych, centrala straży M • . d . 1 I . d k ja:kie,goś młodeii!o mężczyznę, u którego 
wysłała na miejsce cztery oddiziały. ęzczy:tn1 uro, zen1 tu 9~3 1916 . r. ,_m_uszą staw t_ su:: . o WO(~ a już na pierwszy rzut <lika, zauważyć moż· 

Natych'miast przystąpiono do akcji. Berlin. 23 lłs.t~ada. I również dokumenty , rodżinn,e, świadczą· nra był.o silne okucie. Do denata za we· 
Ze wszech stron zabezpieczono budynek Na słupach ogłoszeniowych ,·Berlina, ce o pochodzeniu rodziny .oraz za,świad- zwano · pogorl:owie miejskie. 
Cześć straży udaremniała przerzucenie rozlepiono dziś 01gł,oszenie prezydenta cze.n.iii · o ewentualnie odbytej służbie w I Był nim 30-letni Józef Krajewski bez· 
sie ognia na sąsiednie budynki. policj~ berlińskiej, ~)Vającej roczniki sżeregach 11aJrlii. I robotny i . nieposiadający dachu nad gło. 

pzięk~ umiejętnemu kierownictw-u 1913 1 1?16 do. sm~ema się do poboru. Od wcze~?ego rain.a, Jtromadziła ~ię . wą. Pr~ewieziono l!O w stanie l!roźnym 
akc1ą, pozar zost.al po godzinie zlokalizo- ·Powołani zgł-<)S-tć ~tę ~usizą do _ ~O-go lu· doo~oła sł":'-pow ol!łosz~mowych pubhcz do szpd~a w RadoJ!oszczu. Przyczyną 
wany. Straty, Jakie poniosła firma, są t~g? 1936 roku, o ?le me of.rzyma1ą wcześ . nośc, czyta1~. ogłosz~n1a. o pob?rze no· rozpaczliwego kroku - nędza. 
dość znaczne. 01e1szeJ!o wezwania. . , I wych roczmkow z wtelkte.m zamtereso· 

•
M Przy stawieniu, przedstawić ·mają nie I waniem.. Wyroki na komunistów . 

Jutro 

,,EXPRESS'' 
z dodatkiem ilustrowanym p.t. 

GWIAZDA'' ,, . 

Objętość_ 12 stro~ 
Cena numeru 10 gr-

tylko świadectwa odbytych na.uk, lecz o . k d , , w Niemcze.eh oroz arz o gryzł pasaźerowi czesc nosa (PAT) T1ryb~:;~i~1u~~tt~~:~;~tr~-
1 a pasał.er wybił mu za to trzy zęby · _wał w Uprperthal w Nadrenii siprawę 

l ł..6dź, - 23 list.opada. l bi~ych kilka zę~w, niefortunny zaś pa- przedwko grupie komunistów. oskar-
1 ( , • sazer - odgryziony kawał nosa. ·~ żonych o tworzenie jaczejek i i?:rup nie-
! g~) --;- ~?~Y ubi!głq doszł~ do r<>z·, Do rannych zawezwaino pdgotowie legalnej ·partii komuni:stvczne.i w Niepl-
l pa~z!iweJ hoJ~1 pomiędzy pasazerem do 1 mie.jskie. Dyżurny leikair,z opa.trzył oby- czeeth zachodnich. Gtównv oskarżony 
] rozlci, a dorozkarzem. i dwu: 26-letniego Michała Grabego, · i;am. otrzymał 15 lat ciężkiego wiezienia .. -
I . Około ~odzi~y 2-ei: p~zy .zbiegu ut! p·rzy Al. 1-_go ~aja 3~, k~ór~ opr.ócz licz- Spośród. innych drwaj. otrzyma.li. po Hl 
! M1elczarsk1e,J!o 1 Gdansk1e1, kilku prze· , nycb ran rąk 1 klatk1 -p1ers10WeJ, odgry-. lat„ d•wa1 --'-po 7, ttzeJ - po. S ·1 ie den
; c~o·~n_ió~ "J;vło świadk:imi wa1l<._i' na ży~ z~ony miał ' $J>Otv; .kawał " n<>sa ·i Józ~fa . 2. i_pót lat ciężbego wiezienia; 

c1e 1. smier~ dw~ch_ męzczy~n. K1ed~ oby_ Sz.mtdtke~~· -dorozkar':.a, -zam ··p~zy ll;hcy I , Reszta oslrn r7onych skazana zosta
ł dwa·J opadli z s~ł 1 .poczęli. wzvwac po- „ M1el~zarslpe~o 3, ktoremu wo1own1czyiła na karę więzienia zwykłego. 

mQ1Cy. okaa111A AJ&.. • ---~ • WJ.· . p.....,_ :wybił tny zębi. 



Etr. I 

. . 

W· 50-lęcie twórcy samochodu 
Człowiek z czarwoną ahorąglawką na ułłcach bondynu rozp-=dzał gaplOw, tórniąc droa~ dla 
dzlwnago poJazdu.„ - Wspomnienia inż. Deimłara, genialnego wy1aa1azay I plarwszago szofera 
Bisiorut:zno not: w dziejoc:h ouio1nobiliz1n• 

(z) Minęło SO lat od ukazania się I czaj sprzedawało się bcuzyne do usu· 1 no do sąsiedniego miasteczka po benzy- godzinę. . 
pierwszego wozu samocltodowego. '\\•aatla plam. A ponieważ trudno było 0 nę. Pierwszy „bieg samochodowy" WY· 
. ~ O~y w 1890 roku uiicami Londynu ' apteki na każdym kroku, wóz Deimlera Koła pierwszego samochodu Deiml~- wart na widzach w,strz·:i.sające wrażenie. 
J~zdzily picrw~ze ~uta, kt1nserwntywny ciągle stawał spowodu braku niezbędne- I ra nie miały opon gumowych, lecz im- Należy wziąć pod uwagę, że był to 
Parlament ang1elsk1 wyJat przepis, w go paliwa. Wynajmowano wieśniaków z 1

1 
mo to wóz rozwijał dość wielką jak na pierwszy v:óz mechamczny, jak.i v:ogó• 

myfl którego samochodom wolno było najbliższego osiedla i 'posyłano ich kon-, owe C1Zasy szybkość 30 do 40 kim. na le ukazał się na drogach europc3sk1ch. 
jechać tylko wówczas, gdy przed nie· ••H••••••••••••••••••••••••••••• ...... •••H•••••••U••••••••••••••••H••••••u•••••••••••••••• ml przeszedł człowiek, opatrzony czer-

rr1;~~:ii:e~i!i~t:~~F~;.;::~l~i:.r liwiazdy lilmowe w · szponach alerżystów 
widzianego dziwoląga. S J Ji Ś ł d i śl• h . M_imo, że motoryzacja przeszła zwy- Historja · pierścienia May West.- pec a c o „n eszczę 1wyc 
~~f:;: t~~~~!eoŚćp~z~~te~~f~enaca~~~ wypadków" ••• -Cenoe przesyłki sza.jki „an_tykwarjuszów" 
mechaniczny, uzyskanl'-ill. . przez inży. (z) Jak wiadomo, „gwiaŁ.dv" ekra- ce do przedstawicieli świata filmowego, t d~ otr~ymała niedawno obra~v .starycli 
niera genewskiego. Gottlieba Deimlera nu są otoczone całym rojem ludzi, kto- zamieniał szlachetne kamienie na tanie m1strzow holenders~ic~; w liście dolą· 
przeszła !'Iiemal be~ echa. Gazety ogra~ rych sp )SÓb życia nierzadko kol_iduje. z falsyfikaty, na czem bohaterowie ekra- czon~m .do przesyłki, hr.ma wysyłająca 
mczyły się do zamieszczenia na ten te- kodeksem karnym. Sa to oszuści, po1:i- nu przewainie się nie poznawali. nadm1enita, że obrazy dostarczono na 
mat krótkich wzmianek. Byto to zresztą jący na naiwnych, na których można się 

0 
, R "ft . . 1 . dl , r· - życ~enie artystki, lecz w wypadku, gdy 

n~ rękę wynalazcy samochodu, który · obłowić. 
1
. . e 1rge ~ · ·::il or.a !11e oa ·> Lq by. Jej nie odpowiadały - proszona jest 

'me dążył do zdobycia 'itJ.WY, pracui<ic w Prasa amerykańska ot>isure kilka ~nneJ katego •. JJ. przestępcow. Artvst~ te.n o ich zwrot. 
ciszy l spokoju. Pierwsza podróż Deim· tricków takich „specjalistów". Jest z~ol~nm~iem konnego soortu 1 ni- Artystka, która nie zamawiała żad
lera na wozie jego ko11s1ukcji odbyła się May West posiada sympatyczny gdy me iedzi_e ~amochodem. Pewne~o nych oibrazów, zwróciła się o Poradę do 
w nocy z 9 na 10 listopada 1885 f., czyli zwyczaj darowania swym spót,oracow-1 r~~u pod korne Jego 1?0~ozu w?adt Ja- swego adwokata. Wówczas wvszlo na 
akurat przed pól wieki~m. Kierowcą wo- niknm cenny..:h ~'r1edmiotów .i? pa- 1 ki~ starzec._Okazato ~!ę .1e.dna~. ze czto- jaw, że gdyby Eli is Landv zwróciła 
zu był, sam Deitnler, który byi \Vobec miątkę. Niedawno artystka ofiarowaia I V\'iek te;J me „wpadł 1 ze me byt. on przesyłkę pod wskazanym adresem, 
tego p1erwsz~m szoferem pierwszego pierścid1 z brylantem swemu operato-1 starc:m, lecz. przebranym członkiem „antykwariusze" wystąpiliby przeclw
~oz~ · mechamcz~e~o swiata. · rowi. Gdy po kilku dniach operator od-1 szafk~ os~ustow, którzy pr~~owali w ko nie.i z poważną pretensia o odszko· 

Kiedy w oweJ history.cznej noc~ zza dat pic· rścicnek do poszerzenia, May :,nlesŁc.z~sll~ych wypadkach • wpada· dowanie, powofu1ąc się na to. że w cza
bram .fabryczny~h · ?<YJechał dziwny West, która jest doskonała znawczynt:"\ !ąc mme1ętme pod poiazdy artvstów fi1· 1 sie, gdy d.zieła sztuki zna.Klowały się 
"'.óz,. mkt ze św1a~kow tego ~ydarze- szlachetnych kamieni, zauważvla, ze mowych, zarabiatJ na tem otbrzvmie su- w jej mieszkaniu, uległy zHiszczeni:.t . 
. ma me z~awa! ~ob~e z r:e.wnosc1ą spra- brylant fost zupełnie inny, niż ten, któ- ~~'. przyczem wtak d.~lece udos~onalłlł 

1 
Szajka „antykwariuszy'' nabrała w 

wy z d~mosło~ci teJ c.hwih. . ry byt ofiarowany przM nią w orezen- się w. ~ym „za od.!ie ' że ootrahlt wy- ten sposób kilkunastu artvstów filmu-
lnymer peit?ler c1~szJ' ~1ę. doskona- j cie. Okaz&lo się, że w Hollvwood oyc-1

1 

chodz11.: z wypadkow niemal bez szwan wych, przyczem _ jak sle okazało __ 
ł~m zdrowiem 1• V.:. dnm _..o-,_ec1a. sw.ego rowata ,sznika sprytnych oszustów, na ku... przesłane obrazy były istotnie dziełami 
~~~~s!,~0 i ·~~JSU, ~dzieiił rzienmk3h kt(trcj czele stał jeden z }u~_iłerów. G~y Przedstawi_cielami trzeciei;ro „zawo- staryc,h mi strzów i przedstawjpfy du>~, 

:1.~ Pa;vt. ma obE.c11ie ~~fo i.,.i:: .. :,. ~o;va~nych.zada 1 , cz,ęst.? stra8Z•f swe ru maleństwa. Gdy tylko podras.faj~, 0 • 
pobcJantk1: M-lle Ro~a~ l m-lle Mon- o.1ec1 „p~n1.ł'mt z poh~ii • I trzymują .„dymisję" i miejsca ich zajmuj~ 
vert. No5zą one f:c-1alnie nuw:,: „aż}'• - Jezeh n:"" będziesz strzeczny1 od- dzieci młodsze 

kroków a:t!mob~~ m ema I> er~s~y_c 'Od<lawauo mtt do reparac:u v ~l ędmc I du", 'iJros:pefuia,cego na ~runcie fioify„ w:utosć artysty czna. ~ -
Największe tru~o~~i pier:wszym au- przeróbki iakie~ kosztowności. naletą- w~odl!, są ,,antykwar)us:ze". Eliis Lau- , 

~olrióbilistom ·sprawiał najczęściej brak 'J k • 1· • k 'b' p e 

t~r.~~~t?f;~~~:~~rj~>~Yir~ a pracu1e po 1eu1 o 1eca w . aryzu 
ki na ,15 kilometrów, nie mlat tadnei Dzielne obrończynie porzelłdku publlcznego walczą 
motnoscl.uzup~łnl~nia nlezbę.dn.ych za· z eksploalacJag dzieci przez zawodowych żebraków. 
pasów. Nie maJąc mnego wyJśc1a, naby- Granatowe spódnice postrach em uwodzicieri 
wał benzynę w aptekach po 15-20 bu-
telek takieJ wielkości, w jakich zazwy. 

TokiG s~entek _policji". Uniform ich stanowi dam się po~k,t~ntc~, - 2r0zi niejedna ' __ UsHowatem stanąć w obronie że· 
ciemno-gram'< VI., kur~a . mary ur ko- matk:i-.. sh":~ :za1ą.:: w ten Sfl~"r>~ w wy: br acz ki, tłumacząc, że do dzierżawienia" 

stolica dwuch ~wiat6w wa J!'anatowa rr ćidn, a i fil . :>w i h..l.~:. ~ '1hrazm dz,f:ck:t fałc;zywe r.0:1;:1'. a roili dzieci pcha ią nędza. . 
r (z) Naród japoński p1zcżywa obec- lu-;z. . ' • . . . . . \ pp. Ro~and l Monvert. . .... . I - Nic podpben!ZO, - usłvszałem w 

. t k .1 . . k d d P. o1h.ciant...:T~ P. a~y : .lue wvw . . ,rndow n_1ke L M. dm .. d~: ohoWld azkkow
1 

1tr:h .nalezy
00

o- · odpowiedzi _ ko~ 1.-eta ta do~k· onale za· nie a s1 ną i Jas rawq mo ernizację, l ' ·JJI "' jakiej nie zaobserwowauo dotąd w żad- u zie aJ~· „" ear.al:?.e w~f· o,,;•~·· <'':„·:i .rona · zieu prze c sp 0~ ac!ą. 7aW • 0 rabia - nieraz nawet do 100 franków 
nym innym narodzie. Doktadnem od- „Exce~1~r~ zdołat '>P~dz1c z mem1 ie- wych zebrakcw, w szcr.e•!·l'uooc:i 7as ze- dziennie. w tej dzieinicv nikt nie daje 

c..lc·n ~z1en.; w le~ spos·ih poznac ~akr_e~ braczek. , 
1 

• • I mińej niż 50 centymów. 
·Zwierciadleniem tego zakrojonego na cbowtą.zkow kobiet n'I tC!k odpow1cdz1a. 1 -- Jadną taką. koh1e .. 7 z dz1e.-ku~m Narazie czynnos'ci' pol' . t k 1 olbrzymią skalę okresu przejściowego · 1 6 · · · .. d. • · d · · h I 11c1an e po e· 

'V 
ne.1 p a.c w~e. •. . 1 przy p1ers1 i. wo. H!tem z1ec1 i-ln.~ ;zy" , <łai'ą na obserwOW'"'~.11 pra.cy taki'ch „ks· st Tok~o. stolica państwa Kwitnącej Ob •k cl l d tl d k tk 1 /!<o -=~· " lśni. d . tj p".ll~CJk~' I ł przy _z1e oot' ~ą o op~1k at . z1e~1 /~zl-;- sipo a. tśmbb~ , ploatato.rów dzieci. Obserwacie swe ko 

Trudno sobłe poprostu wyobrazić, w wy .z~a.u op.1~ ~ spo eczrk) I Mf'flnll\ ~al arr .o· ~hlvcznł1 ·~r klcy 1 a~yba. klei munikują one swym władzom naczel· 
fakiej dziwnej harmonii jednoczy się na ()WeJ .1>1k-zy obiel.' parys ie: : cl-o . h kf·1c1an zu Y od ona e ze raczd ę·;i nym, od których zależą dalsze sankcje 
-ulicach spókzesnego fokja stare z no„ ~;17.z;~. 1;. z ra ·u nozuma.ema ;a 1~!.~~~~.:.!'::~U~.~ „wobec ,winnych. Gdy w przyszłości zwię-
Wym. Domki z kart obok drapaczy K I • t f d h kszy s1ę w Paryżu liczba policjantek, 
chmur, za murami zas - kimona i pa· urcza i1 . I P. SY na au os ra ~c łJ~~~~i.y się również zakres jeb dzia-
ryski szyk. ~ . U 

Najbardziej charakterystyczne ie.s.t Instynkt samozachowawczy zwierząt, chroni je / . Widok spódn~cy policjantki'parys-kieJ 
chyba to, że stolica Japonjj, kopjująca przed niebezpieczeństwem I działa. <?d~traszaią.co .na zawodowych 

· zewnętrznie obli.cze mia~t - olbrzymów ( ) . d k . . . . • . d • · 1 d uwodz1c1eb. Ża!.łen z nich - a w stolicy 
'r:> • A k' h , 'd 11. z Na Je nym z on~resow ang1e1- cmaJą Jez n1ę razem z u źmi. Psy l0n-l nadsekwański'e· n· b k . h . . . 
LUropy 1 mery 1• zac owaia 1 Y tczny skich, poświęconych za~adnieniu bez- dyńskie nigdy już niemal nie orzebkga- i „ .; ... odwaz·y· 51• 

1 z1ae,,zerai'c' 10
1
_Jr;eci?z-spokój w przejawach swego życia. 5- I ' • .,.,... ę .,, p m vueJ dz1ew 

milionowe miasto Tok~o-·- sprawia wra- pieczeństwa ruchu na drogach, jeden z . ją o7;y\vionych ulic wzdluż. lecz srnka· 1 czynki ady w pobliżu kr i . -
zenie spólczesnego Babilonu, mimo to pre.legentów odczytał interesu.iacy re- ia. najkrótszej odleglości od iednego cho : towa ~pódnica PP R~land ~z s;~;ran~- · 
panuje w niem cisza jak na wsi. ferat o tern, Jak zw1ierzeta zastosowały dnika do (rugie~o. I N' 1 t · l' . . V • nver • 

się do samochodów. R6wnicż ludzie nauczyli sie nrjen-1 P lic~=n~ekga ';ą ~ .iwości, .ze ~ziałalność 

P I • k • • Przed trzydziestu laty psy angiel- tować w niebe?.piec:zeństwie ruchu uli- ' i ~e 1F'ranc·ia ':~~i~h o~aze się owo.cną arce ac1a Sl~zyca.„ skie chętnie sypiały na środku drogi, a cznego. Specjalny instynkt samoiacho- 1 za Anglją Sz:,~.i,.. z:~ i;i~awem .w ~l~d 
( ) kury spo~ojnie spacerowały po jezdni. wawczy odzywa się już w małvch dztc- · zakres dz,i'ał : i ... aIJ.ą. 1 re~cam~, ~ zie 
z Zdaniem znanego astrologa angiel· Gdy nad.jechał po.wóz, kóry biegły na- ; ciach. Li.czba a.'zieci, które pa.d.a.ł„ of'.ar_" dzo rozle«łya.nia pohc1antek iest 1uz bar skiego, Jamesa Jinesa, księżyc wkro- , ,,.., .„ ,,., 

czyi obecnie w niebezpieczną fazę swe- prztó~ me sręcaJiCd ": bok. Ob;c:;1e ~~- V. ypad~rnw u1.1dcznych. tkłzmmdel1sztyła !tlę Londyńskie policjant.ki naprz. w n.i· 
go istnienia. Wskutek bardzo powolne- we urczę 3 pos a a1ą „zmys rogi : :i:na.:.;zme prze: ews7ys em '..'\ ego, ze czem nie różnią się od s. h k' h 
go lecz nieustannego rozsychania się, na widok 1zbhlłfaJ1ącego sie autab pęd1zą bdzie~i s:.in;~ htn)'nktownie uaikai._ nie• kolegów. Nos;ą one mę:Jd~ u~ff~r~y 
księżyc rozpadnie się początkowo na 2 one w pop oc u, ecz zawsze z acza ą. ezp1eczenstwa. I buty z cholewami uzbrojo 
części, potem na 4, 8 itd. w rezultacie Psy bardzo rza~ko w~~ęsają sie po dro- . P;!~.:zas. gdy_ w ubiesr~vn~ rok.u w wolwery, rozjeżdż~ją po mi:;ci:ą n': =; 
dokoła ziemi utworzy się pąs drobnych gach, a gdy ~naJ:'l przeJ~ć. na dr:.t~ą stro- W1eh<1e1 B,rytan!1 zpoo dz~e.c1 zg1r:d ·J t~yklach i nieraz odbywają z niesforny 
planet, przypominających pierścień Sa- nę, r??:gląd ;; .;ą się .uwazme w obie stro- wskutek roznych n1eszczeshwvc~ wy: m1 aresztantami prawdziwe walki, po
turna. ny, Wiedzą one, ze ~ra:bka. samochodo- padków, w t~m S?.mym roku of1aram1

1 

słu~ując się przytem chwvtami znanego 
Te mate księżyce będą odbijać świa- ;.va ostrzeg~ pr~ed mebe~01eczeństw~m wypadków. 1~h~znych ~a<lło 1500. W _ia- systemu fapońskiesto „dżu„dżitsu". 

tło słoneczne tak samo, Jak . obecny 1 . zatrzyr~uJą s~ę na. ~demku. czekai:w ta~h wczesmejsz:rc_h liczba : małoletnich N3:tomiast polici·antka szwajcarska 
księżyc, dzięki czemµ miesz)<ąńcy kuli az szyb~1 w.óz ,eh m1me. ohar ~ypadków uhczny~h ! clr~gQwych 1 pracu1e wyłącznie w dz.iedzinie opieki 
ziemskiej korzystać będą ze światła . W w1elk1ch m:as.ta::h, w którvch dla 7..~aczme przew~ :!'zyła 1losć mesrczę- ' rncialnej i występuje nazewnątrz w ·wy 
ksiGżvcowego ni etyl ko w określone dni, ' p 1 ~szych . są prze1śc1a ?a skrzviowa-1 Stl \\'VCh w:v:d: rzen, spow?dowanvch in-

1
1 pad~ac~, !.!dy konieczna ies'l obecność 

jak dotychczas, lecz zawsze. \ ;i,1ach uh~. (.:Zęsto mozna zaobserwo- nego rodzaJu wypadkamu. kobiet, 1ak na.prz. w sądach dla ntelet„ 
· :wać, Jak psy; o~zekwa S:fJm!łlu l P.tz~ ,.,- · mcli. 
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· J iień 1rol!~u 1r1eliw o 11 ~irom i.1. min. ·era[ ie110 
Kiedy teroryści ukraińscy powzięli postanowienie dokonania zamaehu? 

Szczegóły ucie~zki mordercy Maciejki ·do Czechosłowacji 
Warszawa, 23 listopada. 1 z osk. Eugeniuszem Kaczmarskim. Po· Ząrycka jest oskarżona o ułatwienie przeHcia wej osk. Pidhajnego, a sprowadzono na 

Wczorajsze posiedzenie sądu okręgo- znanie się to nastąpiło - zdate się _ w P~21e1;. grąpic~ Maciejce I Q. należenie. do orga- stęipnę·go oskarżonego Iwana Malucę, 
wego w Warszawie o zabójstwo min. kancelarii adwokata Szuchewycza. - :~za;~~Y~~~;~~~lchia~~cJoij~!1~~0j~ a c~1~~s:fa~!~ przewo~ni·c~ący za?ytuje MalUJcę, czy 
Pierackiego rozpoczęło słę o godz. 10.40. Kaczmarski powiedział mu wówczas, że działalności oskarżonych, lecz nie są przedmlo· pr,zyznaJe się do wmv. 
Na ławie oskarżonych znajduje się os- siedzący w więzieniu w Rawiczu, z któ- teni oskarżenia i nikt za nie w tym procesie Ponieważ oskarżony usilUJie odpo-
karżony Mikołaj Kłymyszyn. rego niedawno Kaczmarski wyszedł, skazany b~ć nię może. . „ z wiedzieć w ięzyku ukraińskhm, sąd 
Przewodniczący, zwracając sic: do os„ · Werbickij i Atamanczuk, skazani za ty!~1~~ępzn~!n!:d :S~~~~~i!'~~cf0p1~~!j:;;0_0dc Y· przystąpił do odlczytywania zeznań Ma 

karżonego zapytuje go, czy przyznaje udział w zabójstwie ś. p. kuratora Sobiń- lucy. 
się on do tego, że od r. 19.31 do dnia 14 skieg·o, oburzeni ~ą, że Pidhaf~Y. i Ro- Pierwsza myśl zamachli. Poc~ąt~owo nie przyzna~e s~ę ani 
c:zerwca 1934 na obszarze Polski i poza man Szechewycz, Jako rzeczywisc1 spraw\ .. • . . I do nalezema do O. U. N., am tez do u-
jej granicami wziąl udział w Organiza- cy zabójstwa tego, przebywają na wol- Mysi zamachu na m1m~t~a zjawiła dzielenia pomocy zabó}cv min. Piera.:-
cji Ukraińskich Nacjonalistów w celu ności, podczas ~dy oni siedzą w więzie-, się poraz pierwszy, gdy mmt!lter odby„ (1· kiego Grzegorzowi Macie.ice. W ciągu 
oderwania od pa(istwa polskiego jego niu, Żądają o·ni, by Pidhajny i Szuche-1 wał lnspe~cję '!' Małopolsce wschodniej. dalszych zeznań przyznał sie .lednak do 
południowo ,.. wschodnich województw. wycz po wyjeździe zagranicę, ogłosili, iż 1 Do osk. ~idhaine.go przyszecU wówczas przynależności do Q. U. N„ iak ,J,"ÓW• 

- Ponieważ oskarżony nie odpowiada, SĄ SPRAWCAMI ZABóJSTWA 1 ~y~al, mo'Yiąc, ~e minister}"~t w Stry-1 nież J ·do pomocy udzielonej Maciejce. 
sąd ponawia pytanie. Oskarżony w dal- KURA'!ORA. ~OBI~SKIEGO, J~, .! ozy ~1e m~znaby :zeao,_ta~1 „zro: • · . 
siym ciągu milczy. co spowoduje rew1z1ę procesu. bić .• Zawia~omiony o t:-m ijandera o : Konferenc1a tebeda z Pavelfcem 

P d · t · d 6 o . M . . swiadczył, ze sprawa 1est . nieaktualna, . . 
rzewo n1czący s w1er za w wcza~ . wręczenm ac1e1ce rewolweru i,0 mi"ni'stra 3·uż w StryJ·u niena Sprawa 1· w · k b · · · 
dst · · kt · Kl s yn kalt'bru ... 6i:: t h' · k · - ·1 ' zw1ąz u z oiową orgamzacJą na po aw1e a SJ?rawy •. ze ym.Y z,, ': v sys emu ispan. os arzony na jakiś czas ucichła. W poiowie maja ' OUN. Maluca zeznaje, że na j~sieni 1933 

by.I studen!em U~1~ersy tetu J~giellon~ zeznał, ze rewolwer ten o!rzvmał, od 1934 roku Bandera dat ._~ 0 zrozumienia, Ir. dowiedział się 0 proiektuwanym za· 
~kiego w Krakowie I w zeznamu, zło Bandery •. celem oc~yszczema 20. Gdy że planuje się jakaś poważaiejsza robo- machu na wojewodę wołyńskiego, wie· 
z~nem 14 czerwca 1934 r. wręcz oś- to uczymt, ~potkał się z ęandera na go- ta, ale na innym terenie p,llslu I polecił ; dział rów...nleż o projektowanym zama· 
w1a,dczył: „po ,P.?lsku ~mi~m mówić, a~e rze Stracema we Lwowie. Ban~era u- zapytać Maciejkę, czy nie wyjechałby, 'i chu na podkomisarza więziennego we 
nie obcę mówL • Nas\ępme przewod~i- trzyma~y re~olw~r .wreczvł stoJącemu nie budząc podejrzeń, na dwa tygodnie . Lwowie, Kossobudzkiego. Sam brał u· 
c~. ący ogłasza następu3ące przemówie- w pobhzu męzczyzme. Maciejko zgodzil się wy.iechać. Po wy-1 dział w organizacii" zamachu na dyrek· 
me: Sąd okręgowy, biorąc pod uwagę,~ KTÓRYM BYŁ GRZEGORZ jeźdlzie Maciejki osk. Pidhajny dowie- tora gimnazjum ukraińskiego we Lw<>· 
że 0$k. Kłyroyszyu na zadawane mu1 MACIE,JKO~ dziat się od Kaczmarskiego, że wyjechał wie Babija. 
pytania nfe odpowiada, .a temsamem od· Q • • on do Warszawy. j W sprawie zabójstwa min. Pierackie-
mawia u~zie1entn wriasnleń w spra":ie, drzucone wmosk1 obrony, I w rozmowie tej Kaczmarski wypo~ go, osk. Maluca oświaa.cza, że w paź-
p0stanaw1.a odczy~ac zeznania oskarzo. Po wznowieniu posiedzenia obMńca osk. wiedział słowo: „Pi". z cze*o oskarżo· . dzierniku 1933 r. jeździ! do Poznania, a 
nego, złozone ~ sledztwfe. Zaryckie! adw. Pawencki wnosi o wyłączenie ny wywnioskował, te d10d2.i o min. I stamtąd do Lublina w ceiu organizowa-

Po odczytam u zeznań osk. Klymy- · z niniejszego postępowania wszystkich faktów· I Pierackiego. Inia t zw chat" Oskarżon~' wiedział 
szytna, przewodrti~zący z"a~ząkd~óit ~0-mki- ~:~~~.nie dotyczą zabó!stwa ś. p, mln. Pierac-I ł . 

1 

rów~leż ~ "speci~lnym wywiadzie, pro· 
nu ową, t>.nerw:, w\ czas~e \ re] .f•S • Prok.u~ator R.udnickl w związku z powyż· . MaJuca przyzna się. . wadzonym p~zez Lebeda w War~zawte 
Klymysz} na \'I; ypruwadz .ino Z s.ah, a szym wmoskiem złożył następujące oświadcze-I . . . . oraz o tem, ze mu pomaga Hnatk1wska. 
sprowadzotw następnego oskarzonego nie: I Po kilkumrnutoweJ przerwie.. pod- I w czasie pobytu Malucy w Warszawie 
Bolt<l Pldhałnego. Oskamony próbuje .,Nie rozumiem wniosku pana obrońcy. Osk. czas której w~rprowadzonu z sali sądo- .

1
Łebed pokazywał mu fotografię mln. 

m6~i~ po ukraiń~ku, wobec czego prze- R zw;mz w w;g;g;;;mą 44 · ' Michałowskiego i Jędr:zejewicza, co 
.woi:I~uqzący oświadcza: „Poniewat, jak Do m·i e szk~ ń co' w m - tnd·z1· · , wskazywało że Lebe~ obserwuje rów· 
wynika z ~~t sp~awy~ oskarżony zna Je~ 1 '· ·, 

1:i · · u · • · V · · l . nleż te osoby. . ~ - · ~ -""""\„" 
Z!~ polski I pomewaz na zada:"ane ~y- Od dnia dzisiejszego każdy z mieszkańców m. Łnflzi będzie móftł BEZPLATHIE słucha~ - Oskarżony zęznaje, _ż_e , _ z . - ~ą<:;tQj.k.ą 
ta.ma„ ~dpowiada w. języku mepolsk1m, racł,laJta sł~nnych odbiornikach „PHILIPSA11 obeirzec i wypróbować sły-n:ne pglskie sp.otykał się kilkakrotnie we L\vowie. 
chociaz Jezyk polski zna i nim wład maszyn' do szycia ~ TATRA11

• rowery nWISLA", gramofony „MINERWA", · , , „ • · a, aparaty fotograficzne "KODAK", naczyni<J aluminjowe „ŚWIATOWIT", Następnie oskarżony iv~c;iuca opisuje 
przez ~0 odmawia Wyja~n:e~, sąd okrę- wyżymaczki „WISt.A" I plate„y „NORBLIN" szczegóły przeprowadzenia Maciejki 
gowy postanawia ?dczyta"' zeznania w nowootworzonym sklepie firmy „ L U C Z N I K " przez granicę czeską, znane już czytel-
os.k. P1dhajnego, złozone w śledztwie. nikom z aktu oskarżenia. 

Co się działo w tidań
sku 

Przy Ul ·Mon'uszki 2 ~dzle pow~ższe a:rt.ykuły napy~ można na dogod-
• 'I • nych warunkach na długoterminowe spłaty, Odczytanie zeznań osk. Malucy za-„ .I. UC Z N I Ku Oddział w Łodz&, ul. Monh1szkl 2. kończyło się o godzinie 22.40, poczem 

Centra' a w Warszawle Traugutta 2. Sklepy własne: Gdynia, KatowicP, Poznań, Warl!zawa. przewodniczący zarzą,dzit ;;rzerwę do 
dnia jutrzejszego do godziny 10-ej rano. 

Badany w dniu 10 sierpnia 1934 roku 
Pidhajny podał szczeg6ł-0wy swój ży
ciorys, oświadczając„ iż ojciec jego jest 
kierownikiem państwowej szkoły po
wszechnej w Wiwicach. Jako uczeń 5 
klasy gimn~zjum we Lwowie wstąpił 
do organizacji Płasta, z której wystąpił 

Robotnik porażony śmiertelnie pr~dem 
w klasie 7-ej. 

Po ukonczeniu gimnazjum we Lwo
wie w r. 1925 wniósł podanie o przyję-

Kto ponosi winę wtragieznym wypadku? Inspe1i cja pra· 
cy w Łodzi wyda opinję. Sprawa jest w ręku prokurHtora 

·cie na politechnikę gdańskq za pośred- Lódź, 23 listopada. I ale myśląc, że prąd nie przebiega po 
nictwem towarzystwa ukraińskiego (kJ -. Na terenie . fab~}'lki Fo,gla wl nieb,. ~ie ZWl!'aicał na. nie n~hnniejszej 
„Osnowa", którego został członkiem. Oz.oirkowie, wydarzył się ruezwykle tra- uwagi 1 pra·cował daileq. 

P.o ukończeniu studiów, wyjechał 2 ticzny wypadek, który pociągnął za so- W pewnęij chwili, trzymaijąc . się jedną 
grudnia 1932 r. z Gdańska do Lwowa,

1
' bą śmierć ie·dne~o z robotników. I ręl<ą za rurę, połączoną z ziemią, 

gdzie zatrzymał się u znai<>mych swych . ~. bpidyn1ku f<1;brvcznvm, w. którym dotknął durgą ręką ~ieizofow~nego clr\1,
Suchewyczów. Po przybyciu do domu m1esc1 się kc;itłowrua! zapsuło się urzą- tu, w tymże momencie, 
rodzinneg" w Niwica.eh, został areszto- · dzenie ruroc1a,gowe 1 paira, odprowadza- jakby rażony piomnem, wadł .z dr.-.biny 
wany. Było to wkrótce na do innych budvnikóW, ulatniała się po na ziemię. 

PO ZAMACHU W GRODKU ~rodze. Wi związku z tean, przy11tąpiono Powstał popłoch i pozost~li roboil:ni-
JAGIELLONSKIM przed kiliku dniami do na,iprawy tJszko- cy rzuciJi się p,a p<>mo,c JakubQwiczorwi. 

T t->2- ' dzenia, an<łażuiąc kilkunas1tu robotników Odrazu staio się 1'a,sne, że zosfał on po-rzy miesiące siel.l;!oiał w więzfaniu we '" 

Okazało się, fe w fa:bryce Fogla brak 
było należytęf!o nadzoru nad pracą ro· 
botników. Nikt nie pokwa1·ił się z wyłą
czeniem p.rądu na czas dokonywania ro
bót i nikt nie ostrze.gł Jakubowicza o 
gro.żącem mu niebeZ1P.leczeństwie. 

Inspektor pracy, po całkowitem uko11· 
częniu dochodzenia, wvda swo·ią opinię 
i prześle ją d<> p. prokuratora przy Są· 
diie Okręgowym w Łcdzł, u którego spra 
wa ta obecnie się znajduję; 

fi 

L · W · . . . d śluswrskich. rażony prądem eilekta-ycznym. lekarz po WOWle. ypuszc·z.ony z w1ęziema I O· - p b t h at dn' b ł . . RĘWJA MODY, JA:KIEJ NIE BYLO! 
dany pod dozór policji, WTócił do domu, ny roi ? a,c z ru .iony y. m. tn. gotowta W lokąlu „Ta:barin" P'rzy u\. Na1rutowicza 20 

Badany w dniu 14 Hsfopada 1934 r. 31-letni Feliks. Jalrubowtcz, zamieszka- . . st~erdził zl!on. . ł·rwają gorąc~kowe przyl!;ołowania do \Vielkiej 
o·skarżon Pidha.'n mówi 0 znaniu si ·ly w Ozoirkowte, , . . Na w1adom?~e o tym tra.~1cz:nym wy- Rewji Mody, która odlbędzie się tu w nadcho· 

V 1 y 1>0 ę Wszedł on na draibmę 1 m.łoitktem po- padku, na a111e1,sce udał się łn$peikto.r dzącą środę. 
czął odbijać tynk dorkoła rury, znajdują- ll pracy w Lodzi, który wszczął docho.dz·e· Do rewii tej zgłosił Już udziął szere~ repre-

. • b d _L k ł • N d • 1 1 • kt • • zen!acyjnych firm łódzkich, pragnacych zą-de-01'.WARCIE STUDJUM PROJEKTOWANIA ceJ się na u yThK.u ·Ot owm. a rurą me, ce em usilai1ema, O ponoS1 winę za monstrować publiczności najnowsze kreacje mo· 
WZORóW I PRóB WLóKIENNICZYCH, zauważył nieizo,lowane druty ęlęktryczne śmierć robc>tnib. dy i niewątpliwie przybędzie jeszcze wiele no-
Dnia 18-go bm. o godzinie 6-ej wieczorem w wych firm. 

1 k 1 I R · 1 l Gł Rewja Mody odbę.clzie się na fajfie od 5-8 

oodlb~~o ~:tr;~~oczzęe:;eś.:'.;~i!~6: .na ~~ru~ • u1· ac1·e zuchwałej· pary złodziei. sk·1ei ~r~~j~a :::~~;~:!e10-~()d'~ikf° ~~d:~:~s~~i~ 
projektowania wzorów i prób wł6.'!denniczych. 'ir 1 q ' nowości mody na naidchodzący sezon zimowy, a 

Słowo wsitę,pne wśró:d licznie zeQiranych słu- konferansfer w dowotpny sposób będzie udzie-
ch ł ł .1.- I E Db k' . która Okradała mieszkania lał raJd publiczności, gdzie najtaniej i nąjlepiej ~czów wyg os.i ... 1., nstytu,tu q.g. ę ows 1, , . . • . • , mo~:na się ubrać. 
podnosząc doniosłość Studjum na terenie miasta Lódz, 23 hstcpa.da. I kradz1ezy na kijika tysięcy zło·tych, us1ło Niezależnie od rewji w śTodę odl)ę<lzie ~ 
Łodzi i tycząc na tem ·polu ja.k najlepszych po· (gr) _ Dziś naid ranem, zaaresztowa- 1 wał przewieźć skradzione pnedmio·ty do 

1 

n?rmalny p.rogram. a.rtysłyczny, .w który~ udział 
stępów, żywimy na:dzieję - zakończył swe ny został przez w-vwiadowców bryaady I mieszkania swei wispólniczki, znanej na biorą najlepsze siły, wys·tępu1ące w pierwszo-

• .J n-1.. '- b · 1 • d d k' ł • • · i; -d . k' F 'dl' K 'l rzędnym repertuarze. W pl'IZe1wach odbywać przemówienie pan <iyr. .,.uows1<.i - Y JUŻ w otne) o awna poszu iwany z o Zie) I terenie LV zi paser 1, rani i e[ nero- , się będą tańce P•Y dźwię.kaoh ddbOTowej ol'lkie-
p.rzyszłym roku Studjum mOl!ło konkurował z mieszkaniowy Zainwek Silberstein, zam.

1 

wej, zam. pr.zy ul. Franciszkańskiej 36. stiry Weinrota. 
wzorami za~ranicznemi. przy ul. Piłsudskiel!o 42. W drodze do mieszkania paserki, zo IJDDOOOOOODIXJ.JDODOOODODOOODOOOOD 

Wobec licznie na.pływających zgłoszeń Dy- Aresztowanie nastąpiło w chwili, gdy: stał złodziej unieszkodliwiony. Natych- 1 SALA OEYE A Pl t k _ 
ryikcja Instytutu postanowiła un1chomić II-gą złodziej przewoził dorożką łup, pocho·I miast po usta-leniu okoliczności włamania W d 

1
. ~ ' 0 r owska 390• 

11ruipe. Wobec czego dalsze wpisy przyjmuje Se-j dzący z kradzieżv w mieszkaniu Nachy . do Flattowej, funkcjonariusze policji za- i a.15 n~ie~~~ ę~hi~ J api;~ct~f~.'wfe;~dz~P:r~1kf 0~ 
kntarjat Instyttłtu R.zemięślniczęgo, vl. Główna FJa.tto przy ul. Kilińskiel!O 25. 1 ·arentowali WSipólniczke Silbersteina. 3 ąkt. Waltera Kolio p. t. Tylkg T;v." 
nr. 7i tel. 235-lS. Jak się oikaz-ało, Silberstein, sprawca · '' · · • 
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SOBOTA, 23 listopada 1935,r. 

12.15- 13.00. Koncert zespołu Niny Mańskiej. -
13.00-13.25. Koncert zespołu harmonisłów.-
13.25-13.30. Chwilka gospodarstwa domowego. 

Zebrz~ce dzieci znikn~ z ulic Łodzi 
Specjalne opiekunki spoteczne roztoczą · opiekę. 

nad dzieckiem ulicy 13.30-14.25. _Godzina walców - płyty. 
14.25-14.30. Przegląd giełdowy łódzki. 
~4.30-15.00. Muzyka lekka _ pły,ly. 
15.00-15.15. Odczytanie fragmentu z powieści 

Pawia SZłlm ilasa „Hanusine serce" _ p. t. 
„Ukochana gdziekolwiek będziesz". 

15.15- 15.20: „Nasz handel morski". 
!5.20 - 15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 
15.30-.16.00. Koncert! 01"kiestry Straży Więzien· 

neJ pod dyr. Leopolda S1pitzera. 
16.00-- 16.15; Lekcja języka francuskiego _ lek· 

Łódź, . 23 Ustooada. 
(v) PisaHśmy swego czasu o pladze 

młodocianych żebraków na ulicach Lo· 
dzi. Żebrzące dzie·cko - to bodaj nai
baroziej ponm;e zjawisko dobv obecnej: 
Zdeprawowane w zaraniu młodości, po 
doj:ściu do wieku starszego powiększa for Lucien Roquiny. 

16.15- 16.30. Utwory na cytrę w wyk. Zofji tylko kadry sądownie karanych prze· 
~ Zd z i cnn 'cl~iej - Bergct<owej. stępców, stając się ciężarem dla swoich 

16 „o-;- 16.45. Skrzvn ka techniczna - omówi red. I J'bl' · h · • ' t 
Wacław Frenkiel. na · izszyc 1 St?01eczens wa. 

16.45-- 17 _oo. Cała Polska ś p iew1 ·- audycję pro· Watka z plagą żebrzących dłzieci 
wa dzi prof. Rutkowsli1 . • t l d „ . · . 

17.00- 17.15. „W Pieckach Krutyńskicp' ' _ re· Jes. O ty e trn na,_ 1z 111terwenc1~ U r?· 
podaż z Prus Wschodnich wygłosi Melchjor dz1ców czy ro-dzmy dziecka me daJe 
"Wańkowi cz. , . · iadll1eg.o rezuiltatu. Nierzadkiem bowiem 

17.L - 17.45. Nowo.ci z pły>t. · · k' · t · d· • • 
17.45-17.?0· „świat naszych zwierząt" _ „Pa- ZJaWJS Jem Je.s , . ze ro. ZIC~ S~l "'.Y· 

dalec ' - pogadanka - wygłosi prof. Stani- SyłaJą swe dz1ec1 na uhcę, ząidaJąc aze
sław Sumiński. . . . „ I by w ten sposób przyczynity Si·e one do 

17.5o- 1s.oo.. „Nasze ~Hasta I mi~steczika - łożenia na wspólne utrzymanie diOmU. 
„Rawa 1 szubrawcy - wygłosi po.gadarukę · 
Jan g rabowski . . . . Sprzedaż na u.Ji.cach kwiatów ,sta-

18.00-.18.;:io. Teatr Wyobr~zm: Słuchowisko, dla ruch ri;.lmerów pism humorys.tycz.nych 
dz1ec1 p. t. „Yo-ho-ho - Carey Grey a w J • • · ' 

formą że.br~niny, której o.hecnie wła· 1 d~łecl n3: ulicac:,h i wyławianie młolfo
dze mie1slue wypowiedziały zdecy- c1anych zebrakow. 
dowaną walkę. I . Żeorzą,ce dzi_eci p~ddane bedą sp~-

Dzieci przylapa,ne na żebiractwie . c1alnemu wyw1adow1, drla zbadama 
przez organa policyjne były dotych-1 przyczyn, które wpłynęły na . to, te 
czas przekazywane władzom miejsk~m. zmus~one zostały o~e do zebr.amny •. 
ktQre skolei kierowaly je do Pogoto- . Sieroty, pozbaw~o·:1e. rod1z11;v. k1e
wia Opiekuńczego albo też do innych ro~an~ będą do m1eJisk1ch os~odkó\~ 
miej

1
skich zakf ad ów opiekuńczvch. Ten op1ekunczych, nauczone rzemiosła . 1 

system zwakzan:a żebractwa dzieci w przygotowane do przyszłego samodz1el 
Łodzi nie dawał jednak pożądanego It- nego 1?Yt.u. , . 
zultatu, a to wskutek wzebieg!oSci . Dz1ect, ktore_ ~muszane sa d_c zebra
maków, którzy na widok g-ranatowe- . n~ny przez rodz1cow. będa rodzicom od· 
go munduru umieli przybrać naiwną I b1~r~ne i dalszem i~h. wychowaniem 
minkę, skryć się w bramach i na klat- zainuc się Zarząd ~1e1ski. 
kach schodowych domów. g-dzie przl:!- Rola Opiekunek Spole.cznvch, bę
czekiwali grożące im niebezoieczeń- dzie polegala na moralnem uzdrawia· 
stwo. · niu zepsutego ulicą dziecka i zapobłc· 

W najbliż.s.zym czasie do Wvdzialu_ g:rniu · zlym następstwom, jakie grożą 
Opieki Społecznej zaangażowane zu- spole·::zeństwu w wypadku oozosta wia· 
staną specialne . opiekunki soołecme, nia dzieci na u.licy bez odioowied.niej o
krórych zadaniem będzie obS1erwowanie pieki. przeilr.ładzie W. Peszkowej. zapałek 1 t. p. Jest tylko zamaskowaną 

::~!:!l;;;;,k;,:~:~I·~;.;,:~;:::.:: ł\w:.nturnik 1• nn_ •z· owiac "ranił połic•1 anta. 
18.45-19.10. Dr obne utwory Edwa11da Griega _ U I U I li .li ' 

płyty. 

19.10;~~~;~: Zapowiedź programu na dzi~ń na- który stanął W obronie przechod_niów 
19.20-19.35: Koncert reklamowy. Łódź, 23 Ustopada. . ; pięściami na ko_biety~ 
19.35 „ 19.40: Wiadomo ś ci sportowe lokalne. ( • 
19.40 .. 19.50: W i11d omo5ci sportowe ogólne. gr) w dniu 24 sier.pnia r. b. przez I Ki1k:.i energiczniejszych przecł).od-
t9.50_.zo.oo: Pogadanka aktualna. kHka godzi,n tozgrywały si·e na Pla~u \ niów zareagowało na bezczelne napa-
20·00-20·45· Koncert solistów. Wykonawcy: - Dąbrowskiego oburzające scenv. JakiS ; ści awanturnika. 

Aniela Szlemińskia . (śpiew) i Tadeusz 'Lifan I 
(wiolonczela). mtody mężczyzna zaczepia! w ordynar- 1 Już na pierwszy rzut oka widocz-

20.45- 20.55 : Dziennik wieczorny, ny spo·sób przechodniów, wyzywał ich ne byto, iż nieznajomy byl mocno pod-
.io.55 --21.00: Obrazli1 z Polski współczesnej. a nawet niejednokrotnie rzucał ~ię z chmielony. , 
21.00-21.30: Audycja dla Polaków zagranicą - ' 

W I k •ww; w: • &F•.rzacrwww „ i eś po s a w twórczości Slanisława Mo- ···-niuszki". 
21.30- 22.00. Humor re)!jonalny. 
22.00- 23 .00. Koncert Orkies try P. R. pod dyr. Krwawa bó_łka gospodarza z lokatorami 

Stanisława Namysłowskiego. W prog,ramie 
muz~ka polska ludowa. którzy .otrzymali kom"ó1·kę zam.iast- mieszkania 

23.00- 23.05: Wiadomości meteorologiczne dla .. , , 
komunikacji lohiiczej. ' .Lódź, 23 lis.tooada, - . . 5'dlstępne w wysokości- 100 zł. ,~··--... 

23.05- 24.00. „Spacer po Euro.pie" - retransmi~ - · ·, \gr) D <>rnh„1_· · a+o. rj~1 .n:t_ . ·j)"~Otowhlł . AKledy mieszkanie ·o\irQ,21_:n. il-o. ~ się, 
sje z rozgłośni europej skich. ·· ~- ' -~··~ I' ·~N -~ _ „ 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. foie jskiego przywieziono dwie silme stwierdzili dopiero Zytnanowie. i-ż pa-
11.:::0, MOSKWA (Kom.). „Mazetta", opera Czai· pokrwawione ·osoby: 35-letnie1ro Sta· l dili ofiarą pomyłki, lub zostali wprowa-

ho,vskiego Ctr. z fil ii Teatru Wielkiego). nlsława Zymana i żonę Je20. 29-letnlą I dzeni w bląid przez właściciela doma. 
19.00. KOLONJA. Melo~iie taneczne. Berlin - Anielę. . Dal im mianowicie jakaś komórkę, w 

~~=;~~: n!~~%rn~eethovena. Frankfurt -, Dyżurny lekarz nałożył rannym o-! której mieli zamieszkać. 
19.05. M. ON.A'c:H.JU.M. „Wielka nieznajoma" _ pa trunki i przewiózł tch do domu pri;y I Niezadowoleni z tego obrotu rzeczy, 

oreretka Suppego. · ul. Pabianickiej 41. . . Zymanowie zażądali zwrotu plenię-
1oouurnJooooi:Jouuuoouuuut 11 ';'luuuurJor Przed przybyciem matź. Zvmanów I dzy. 

na stacj.ę pO'gotowia, w domu orzy ul. Na tern tle doszto do gtośnei awan
P?·bianickiei 41, doszło do krwawej a- I tury, zakończónej dość trai:rkznie dila 
wantury. Okazało się bowiem. że Zy-1 lokatorów. · 
manowie wyrnajęH . u właściciela teg_o O zajściu złożyli poszkodowani za-
domu mieszkanie, daj.ąc mu uurzed:nio melidowanie w policji. 

Kiedy przybył na mfejste a:wan'fury 
posterunkowy P. P„ Gordon. celem do
prowadzenia napastnika do lokalu ko
mi<sarja tu i pociągnięcia go do odpowie
dzialności karnej, pijak rzucił sie skolei 
na policjanta i w czasie szamotania się 
zadał po5terunkowemu cios nożem. -
Dopiero przy pomocy przechodniów o
bezwładniono szaleńca. 

Okazał ~ię nim znany oolicii awan
turn ik i nożowiec, 32-letni Stefan Ku• 
bisz, bez staiego miejs.ca zamieszkania. · 
Po -p-rzettzY01anin go w areszcie at do-- .. 
wytizcź·wienia, sporządzono Kubiszo~ .„„ 
wi n,rqtuk;.lt . i przesłang io do dvspoz.y· ' 1~ 
cji wtadz sądowych. 

Na przewodzie sądowym KUlbisz tło
ma~zyt si ę, iż nie zdawał sobie spra
wy ze swych czynów, sąd .iednak, wo
bec złej opinii oskarżoneg-o i obciaża
jących go zeznań świadków. skazał Ku
bisza na 1 rok wiezienia. 

Amatorzy „beznłatnych 
zakąsek" 

pociągnięci do odpowiedzlalnołcl . 
23 LIST OP AD 1935 R. 

Godzinny ranne przyn ' osą niezwykle idee 
„omysty, mile przeżyc i a psychiczne i powo
l!zenie w zw i ązku z nowemi poczynaniami. Od 
todz. 9-ej do godz. 11-ej dobrze jest załatw i ać 
~prawy, które powinny pozostać w ukryciu, 
iaprowadzać zmiany i przyjmować podwładnych 
j() służby. Południe przyniesie gorszy nastrój. 
_'Cziala i ą n fepomyślne wpływy dla marynarzy, 
kkarzy i roln 'ków i grożą wypadki i katastrofy 
"W ruchu i komunikacji. Koło iodz. 13-ei dobrze 
Jest zawi erać znaj omości z osobami pici od
mier!nej i wyruszać w dalek 'e podróże. Mięllzy 
godz. 1 -1 - tą a 17-tą nie należy kupować ani 
sprzedawać przedmiotów złotych i srebrnych 
ani rozpoczynać budowy domu. Okres ten na
daje s ię natomiast do zawieran:a związków 
małżeńskich i przyjaznych. Godz. 18-ta przy
nies 'e nam mile wzruszenia i powodzen :a w sto 
sunku do osób wyżej stojących. Okres póź
niejszy do godz. 21-ej sprzyja kobietom uro
dzonym w s ierpniu i wrześn iu i nadaje się do 
składania w izyt i prowadzenia . poważnych dy
.skusyj. Wieczór zapowiada się gorzej, nalr.ży 
zan ' echać wszystkiego co ·nie jest kon ieczne i 

Znów dwa ,,żywe prezenty'' · ~a:d~~123 listopada. 
. · O k- S I · (gr) Amatorzy „bez.platnvch" zaką-
olrzymal Wydział pie I po eczne1 sek i wódek coraz częściej pojawiają 

Łódź, 23 Ustopada. 1 dwoJe dzieci, a mianowi<cie 9·miesięcz-lsię w nasz.cm mieście. 
· (gr) Wydział opieki społecznej przy I ną I 3-letnią dziewczynke. W dniu wczorayszym znów pociąg-

u:!. Zav.:a~zkiei. 11, oo.rócz normalny·ch I Jak zd~tano usta!ić, pierwsze dziec- gnięt? do od,powi.edz.ialno~i karnej zł 
czynnosc1 ma Jeszcze Jedno dość powa-1 ko porzµ;c1ła Stefama Sitkówaa. owoc szalbierstwo FłorJana Bawecklego, za
żne zadanie: opiekowanie sie dziećmi,! swej grzesznej mitości. Wyrodna mat- mieszkakgo przy ulicy Gtowackiego 4, 
pozostawionemi p1rzez rodziiców. którzy l ka zbiegła. Poniewa·ż nie oosiaida ona) Józefa Osowskie.go (6-go Sieronia 34) . -
Qbrali sobie ten wydział jako najdogu-1 statego miejsca zamieszkania. ·poszu- i Stanisława Foczyńskiego. 
dniejszy do porzucania swvch latoru- kiwania władz są dość utrudnione. .Wszyscy trzej sipożyli sparo zaką-
ś.li, których przeważnie nie mogą wy- Nazwiska rodziców d:rugiego pod- sek i wódek w składzie win i wódek 
żywić. rzutka nie zdołano dotąd ustalić. Brysta:wskiego przy ul. Brzezińskłei 9, 

. Tym raze:n znaleziono na sch?~ach j Dzieci przes1ano do miejskiego do- ~oczem odeszli, nie zapłaciwszv rachun 
meruchomośc1 przy ut Zawadzk1eJ 1 t ma wychowawczego. KU. P oszkodowany w!aśckiel sklepu . 

Galerja wiei.kich awanturników 
wy!E.gitymc·wat ich na uilicy przy pomo
cy posterunkowego P. P. · 

wystrzegać się osób, które nam są wrogo uspo- Ludzie, którzy umieli sięgać po korony panujących · I 
sob1one. d l Napad notowy 

na koil~etę Dziecko dz iś uroutone - dumne, ambitne, Są ludzie, którzy od lat najmłodszych gonji, król wyspy Trini ad i wielu, wie-
posiada zd olności literackie, lubi samotność, mają wysokie aspiracje i najbardziej lu innych. 
nadaie s 'ę na stanowisko odpowiedzialne, sta- fantastyczne śnią im się marzenia. '. · Życiorysy tych genja!nych awantur-
nowcze, ~prawiedl iwe, lubi podróżować. Mrzonki te, absqlutnie zdawałoby się ników są jakby tęczową bajką, ja~iejby 

PO . PRACY oo „TABARINU". niedościgłe i nierealne, niejednokrotnie ' niewycżarowat najbardziej utalentowa-
Gdy kończy się dzień pracy, zaS'tanawiamy urzeczywistniają się, dzięki si'lnej woli ' ny autor sensacyjnych powieści. Ga-

się jak spędzić czas wieczorem ·i g.d.zie szukać i sprzyjającym okolicznościom. tlisto- lerja wielkich awanturników, szereg 
wytwchnbieónia. d . t t . Y rja zanotowała niejedno nazwisko awan- najbardziej interesujących życiorysów, 

y r pa a oczyw1s a na reprezen acYJn t 'k któ .;·t • Ć . • • t · d l' h t k t' K 
!CJ1kal naszego miasta _ na „Tabarin". Urlll a, ry potra1l1 ZaJą illleJSCe na O Je en Z ICznyc ar Y U OW W ,, a-

Na pięknie urządzonej sali , o·dbywają się wy- , tronie. Jednym z nich jest Maurycy hr. 'lendarzu Expressu na rok 193Q.", który 
stępy artys tyczne, . Sei;isacją. piro~ramu jest d~et ; Beniowski. Otwiera on długi szere1d jest do nabycia u kaid'ego sprzedawcy 
Overhury. PodobaJą 8•1ę takze wy~tępy polskie- . egzotycznych panujących jak król Pata- I pism w całym kraju Cena 1 zł. 20 O'r, 
~ ~duLew~~wsbc~wyd•~~~o wtd· , ·~~~~~~~~~~~·~~~~~~~~~~~~~~~·~~~~~~=a~ cu akrobatycznym oraz popisy tancerek Leszko, . _ _ _ _ . • 
Kolin i Renee. 

Smakują nam bardzo ·potrawy, wydawane LEKARZ-DENTYSTA Pewno~ć zd_rowia -skarb to duży 
p1'ZeZ świetn ą kuchnię oraz delektujemy się do- F. Kop c 5 o W ·S ka „ o L LA" wieczn'ie Ci o~łuż ! 
bremi ~<.ilunkami win i t runków, których jest w li 
piwnicach poddostatkiem. · 

W związku z tern, że jutro jest nie.dzieła nie 
będziemy skrępowani czasem i do rana będzie- ,' 
my się bawić . . 

Poza dancingiem odbędzie się dziś o 5.15 ~ajł 

powróciła. Przyjmuje od 9-3-ej, 
GDAŃSKA 37. tel. 232-55 
od 4 - 7-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, teJ. 122-89. 

1 ~ llJPFa,m,em 1111tyst-y,am,,. ' • - , '·;'~,„ . h ,i~$~$ffi%i~:. #fJ,'i"'}?";:':~ ;·: 

Łódź, 23 listopada. 
(gr) Na ulicy Kraszewskiego napad

nięta została w dniu wczoraj,szvm 27· 
letnia Heelna Borowiecka, zamieszka
ła przy ul. I(raszewskie.20 20. 

Napastnik zadal poszkodowanej cios 
nożem w głowę. Rana na szczeście by
ła powierzchowna, wobec czego Boru.
wieckiej nie grozi żadne niebeznieczeń
stwo. 

Pierwszej pomocy udzielił napad
niętej dyżurny lekarz pogotowia Czer
wonego Krzyża. 
·····~~~•@991!100-.0 ............ . 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
r (Ogrodowa 18) 

l 
W sobotę. dnia 23 bm. o godz. 8.15 wiecz. 

premi era sztuki w 3 aktach Trigera p. t.: „Dzi. 
siejsza kobieta". 



-
Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lot. 

' 
CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 

Sensacyjny romans współczesny 
78 a I 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI Potem oczy jego spoczęły na jej ob- nych namiętności i przywołał na twarz - Czego pan chce ode mnie?-wy-
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- nażonych ramionach„. wyraz kamiennego spokoju. szeptała drżącym głosem i oodniosła na 

nych Al!redem Krauserem a jego sz -ferem Ja- - No muSZ<' 1'uz' 1' s' ć ... Dobranoc... Tarwina napełnione łzami oczv. Sądzi-nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w - Ładna jesteś„. - wysz.-::ptał, sa- .., 
gabinecie- dyrektorskim- Rogosz został wyda- piąc z podniecenh. __ D~branoc„. _ odetchnęła Elż-' ła, że uda się jej wzbudzić w nim litość, 
lony z pracy za to, że ujął się krzywr' 'llicz- J 1, ale on był nieubłagany. 
kowanei przez dyrektora 1c.botnicy. Wargi jego nabiegły krwią, ręce za- bieta z ulgą. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fanryką drżały gwałtownie„. Wyglądał tak Ale to nie był jeszcze koniec iej 1 - Czego chcę ?- powtórzvt i wska-
Krausera jakaś przechodząca kobieta r •. 'knęła obrzydliwie, że przez ciało ciżbie ty udn;czeń, bo oto Tarwin zawrai:a od 1 zal mętnym wzrokiem na jej ciaro. 
się na trupa mężczyzny /, odciętą głową. W za- I N' I · I · ~ · h' t 
mordowanym rozpoznano Alfreda K.rauHra a w przebiegły ciarki... Nie dała jednak po drzwi i szepcze: l - ie„„ me .„. - zamos1a się IS e-
kieszeni trupa znaleziono '-artkę '" · ~pujcei sobie poznać wstrętu, jaki wzbudzat w _ Dziś w nocy przyjdę da ciebie„. rycznym krzykie:U. - Zabil mnie, ło-
treści: niej ten mężczyzna, bo była przecie za- Rozumiesz? trze, bo wolę śmierć„. 

„Do wiadomości policfi„. Jeżeli fa, Alfred J h h · 
K.rauser,_ zostanę zabity w tych dniach, to zawia· leżna od niego. edynie cie e westc me -- Rozumiem„. Wtedy Tarwin zerwał sie z miejsca, 
damiam, te zamordował mnie Jan Rogosz, który nie wydobyło się z jej piersi, gdy zrc- Tarwin wymknął się z po!wjti„. pochylił się naprzód i podnióst' pięści, 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó· · ~ ;e pracy". zumiała, czem się to wszystk , skoń- Po J'ego WYJ'ściu Elżbieta rzncita się ' jakby chciał wymierzyć okropny cios„. 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie-
si1,ce później stanął przed sądem, który skazał to czy. z płaczem na tapczan i długo nie mo-1 Lecz nagle przyszło opamietanie -
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. Bo oto Tarwin zbliżył się do niej i gla się uspokoić„. Wypadkl, które tak, jak nagle przyszedł obłed„. Krew 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie dotknąl palcami jej ramienia. l 1 • • • k t · · I d t ł ó dł 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do zwa iiy się na mą, Ja zwa y lawmy, I o p ynę a mu z m zgu, w PO em, 
mieszkania Walczaka, który miał mn wyjawić, -- Jesteś ładna, .• - powtórzył na- cdebraly jej zdolność logicznet;\_1 rozu- tchórz!iwem sercu zbudził sie strach„. 
kto był mordercą K.rausera, ale nie dowiedział brzmiałym namiętnością głosem. - I mowania.„ Chciała zebrać myśli, ale Strach przed tern, co mo~to sie staC„. 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, dlatego tylko ni;! mam sumienia cię czu. ta pod czaszką prze. raźliwą pustkę... _ Chci'ałem J."' zamordowac' ... _ pu-
nie zdążywszy zdrit~zić tajemnicy. b'ć p ' · d · t k ( "' 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- gu 1 ··· rzysun się 0 mme. ·> a " Z Jednego zdaw:i1a sobie tylko sprawę· myślał i zadrżał na calem ciele. 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- pc1 1.:ałuj mnie mocno, mocno„. że dziś w nocy przyjdzie do niej ten T k' . . . ł d ł . 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze !:lżbieta miała wrażenie, że płonie ohydnv potwór -- Tarwin„. Ogarnęła .a ie mi;t prz:~azen:e ow a nę o„ ze 

k f A d . . · w p1erwsze1 chwili chciał stad uciec ~wym nowym k. ochan iem, szo erem - n rie- na wolnym O"'t11'tt, że poddan" została J" dzika rozpacz 
iem Łubkowskim. J ~· b t ." k' h t 1 "' . . ·1 • jaknajdalej.„ Ale został, bo zbvt wiele 

Poprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy wyra1mowanym tor urom, o rn 1c Y e .. -- Nte, me„.. Juz raczej śmierć, już zaryzykował, by odejść bez żadnej 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- czytała„. Zacisnęła jednak zęby i nie mz tJ.„ . . . satysfakcji. 
tów Walc~awa, z których dowiaduJe llię_. ~~ sprzeciwiła się ża,daniu mężczyzny ani . Podbiegła ku drzw10m, zamknęła 1e

1 
Bał się jednego: że Elźbieta ofiara 

~~j5e;d:b~a1z0;[;~ 1ązdz~.ord~:i~~Ti ~~z;~~i~r~ia słow~m. choć -;e:ce w niej zamierało z i sc~owata. klucz pod po.duszke. ~otem , powie 0 wszystkiem jego żonie, a to 
Werner 1 założy! nową fabrykę. bólu l upokorzema... połozvl~ się na tapczame z z

1
,am1arem byłoby dlafJ groźniejsze, niż Policja, 'i<l.-

Zrębski szantażuie_ Wer~er~, wymusza od Szczęście, że Tarwin bał się swo- czuwania prze~ całą. noc, a .e ~o ~ól , dy, więzienie„. 
niego ioo.ooo zlot}'.ch 1. z:i p1emądze te za~lada iej energicznej małżonki, która mogla godzinie zasnę.a, znuzona przezycta·· l Tymczasem Wernerowa odetchnę-
salon gry do spółki z Hildą Potarow, właściciel- · ł t . . ć k · d · h T cała · 
ką domu schadzek. s ~ ll ZJawt w az eJ c WI 1· "' Im... fa z ulgą, że niebezpieczeństwo minę-

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi włęzien- więc ~iłą woli ściągnął cugle rozpęta- to„. Łudziła się, że Tarwin zostawi ją 
nej Birunia, prosi go o pomoc w od1zukaniu listu 
Walczaka. . Rozdżioł "li. w spokoju ·i pójdzie. Ale on nie zamie-

Iłiruń pod po:iorem wydostaola tego listu za- rzał z niej zrezygnować. 

bier~ :Rogoszą na wyprawe do willi, gdzie za- ~e8tJ•0 liud~fl••e· Dl- (I• Qle Zmienił tylko metodę. Nachvliwszy mierzal ~okonać kradzieży brylantów. , _, ~ 
N'agle dal się słyszeć odgłos kroków. Birut\ •li' się do ucha kobiety szepnął: 

rzucił się do ucieczki a Rogosz w ostatniej Spała w naJ'lepsze, gdy w przedpo-J nieruchomy, poczem _ lekko na pal- - Słuchaj„. Jeżeli nie be. dziem m.1 
DQ pokoJu wszedł jakiś mężC',zyzna z kobie- koju ukazała się pokraczna postać Tar- cach - ruszył w stronę śpiącej„. p~s usz~a, o zar~z z~ zwome o PO 1-

chwili schował się za kotarę. I ł t d d J 

tą. Rogosz Jest mimowolnym świadkiem gwał w:na, zdążająca ostrożnie przed sie-l Delikatnie usiadł na krawędzi łóżka CJJ„. Nie zapommalas chyba o tern, co 
townei sceny i rozmowy, z której wynika, że bie„. j i znów znieruchomiał w zachwyde„. było z Bertholdem.„ 
~ęt~z~;!~~ ~;ie~~~taer;;,ankęnstein, szantażu- Dokoła panowała niczem niezmą-1 Wyciqgnął przed siebie drż~,cą rękę i - Precz!... Pr.eczl.... . . . 

W pewnej chwili rozwścieczony Jef uporem eona cisza. trzymał ją długo w powietrzu. jakby - Zastanów się, bo 1a rue zart1;1-Ję„. 
rzuci.I s:ę na nią ze sztyletem w ręce, ale Ro- Tarwin zbliżył się do drzwi i nacis- nie wiedząc, co z nią uczynić„. - Precz!„. - powtarzała z zac1ekłym 
gosz pośpieszyl na pomoc 'Ernie. ł l kk kl k I uporem 

Dzięki protekcji Erny, znanej iancerk\, Ro- ną e z 0 kan; ę._ kl la wahał się i już chciał cofnąć : Tar~in przeczekał chwilę poczem 
gosz dostaje dobrą potadę. Zakochał aię w pięk-

1
-d ~mb.nę a s11eśn~ ucz„. - szep-1 d.loń, g?y no~a fala gorąca ro~ni?sła l odwrócił się na pięcie i p~dążył ku 

nej kobiecie, kt6ra darzy go wzajemnołci11,. ną o s1e Ie ze z o c1a.. Się po Jego ciele.„ z głuchym J<•k1em Id . 
A kapitan Franken9łein ma jut nową ofiarę _, " 1 rZWI0...'"11 

_ Elżbietę Wemerową, która skradła dla ńiego Po krótkim namyśle udał się uo swe-· opuścił rękę na obnażone rami~ Elż-

1 
z~ ·· · · · tł _ 'ł 

50,000 złotych Z mężowskieJ' kasy. go g:ibinetU i ze SZUflad'ki biurka Wy- b' t . , . :-- 5n1Je.sz. "f wtęzientU.„ - p05l OZI 
te Y· 10• Jeszcze p1ęsc1ą 

nbJ;:n:~:t~!}il ~!:Ca!ji~ei~~rawazy całe pie- ciągnąl pęk zapa.sowych kluczy. ~er.wala się ze snu i krzyknęła prze 1 Wówczai!'l dopiero Elżbieta zdała so-
Losem Elżbiety zalął się Henryk Tarwin, P?t~m udał ~!~ W powrotn(l d.rogę, 1 rażltw1e: ? bie sprawę z tego, co ją cieka„. Więzie-

właścic i el domu schadzek. staw1~Jąc ?St~ozme krok za ~rokte1:1:.„ - · Kto to· „: . , nie, hańba na całe życie„ . z ~łw::hym ję-
Rogosza WJ::JWa ,,din-tojra" do stawienia się Tarwm drzy 1 P. rzykłada dton do bIJą- - Tsss„. Nic„. me„. To ta„. kiem padła na poduszki... 

w spelunce „Kacapa", ale Jan zlekcewatył to ł 
wezw11;11ie i udał się z. Ern1, na przyjęcie, które cego gwa towme serca. . :Elźbieta przet~rta zaspane oczy i u- Tarwin przyjął to widocznie za znak 
urz2'dz1ł dyrekt~ B.eskid. - Co się ~e rtmą stało? :-- ~yśh. - sladb na tapczame. uległości z jej strony, gdy zbliżył się do 

Na t~m przyięcm. był ta~że Werner, który Zakochałem się, czy co, u Itchai'... - · Ach to pan.„ - iekneła. tapcz,ana i przypadł ustami do ust kobie-

~~~!z~~~b!~~f~!~w\ ~~;~~~~~~af:~~~~ę.wPki~: Otrząsa się z. tych myśli.„ Zakochał - -To ia.„ ro ja„. ty ... A ona, znajdując się w pól-omdlenia 
szeni R?gosza, k~órego posadzono. o. kradzlet. się.? On? ~zlow~ek, który zaw;~ze pa· __ Niech pan stąd wyjdzie„. _ cof- nie mogła wydobyć z ust okrzyku„. 

Beskid _wYdalil. go z fabryki 1 nawet Brna trzy na kobiety, Jako na „towar , przy- nęła się przerażona. _ Już„. Już„„ Ostatkiem sił sięgnęła po dużą, bron-
odwraca się od mego. noszący mu zarobek? . I . k . 

Rogosz oswobodził Wiktę z rąk Pranken- „. Nic nie odpowiedział, wpatrzony w ~aw~ popie m~z ę, sto1ąc n~ noc~ym sto 
steina, k.tóry wtargnął silą do. lei pokoju. Gł .Et, głupstwo„„d- machną tj ref ą„I. jej rozchylone, ponsowe usta„. żrenice ltku 1 - wyn11erzyła straszliwy cto·s.„ 

Tarwmowa namawia Elżb1e~. aby weszła upstwo, a Je nak coś est..„ v t • łt · · ł Rozległ si łoskot ada'ace«o ciała 
do sąsiedniego buduaru, gdzie czeka na nią in- Tarwin zastanawia się poraz niewia- rl· ZSzerzy~y mu się gy;a ?Wme„ zy .Y . ę . P. l - "' „. 
żynier Berthold, bardzo bogaty człowiek. Wer- domo który i nie umie sobie wytłuma- na skromach nab~zm1ałv. 1 zrobiły się - B~z~, co 1a zrob1ł·an: ?;„ - .odzy: 
nerowa. początko~o oponowała, aJe z:odzlła się czyć tego stanu w jakim znalazł się grube, jak postronki.„ Musiał wvglądać skał~. Elzb1eta przytomn.osc1 w 1edne1 
wreszcie poznać Bertholda I wy.pila z nim duto ł R'l b' d 

1 
. strasznie bo .Elźbieta zakryła oczy chwili. 

trunków, które uderzyły Jel do głowy. pod WP ywem L 7. 1ety - o P erwszeJ dł .4. • ·' k k ł ż. 1 W k ł ł • 'k · dł 
Gdy pijany mężczyzna rzucił się na nh,, Bit- niemal chwili, gdy ją ujrzał„. Piękna? ou.m1 . I rzy nę a z przera en em w ys oczy a z. oz a .1 przypa a 

bleta zdzieliła go butelką ~rzez głowę, a ipotem Mak to pięknych kobiet widział? głosie: . uchem do serc~ leząc·e~-0 nieruchomo na 
korzystając z nleobecnoś~i Bertholda schowała . . - Co się panu stalo?„. Niech pan podłodze Tarwma. 
p ieniądze! które zgubił o~ w pok.otu. A Jednak żadna me zaabsorbow~ła wyjdzie„. - żyje„ _ szepnęła z ul~ą. 

Kradzież wydala się 1 Tan':'.m zagroził, to go tak dalece, by zaniedbywał, Jak _ c· hol _ h re ł N' Usp0ikoiws7:'U' się znaczn=P 
odda Wernerową w r~e pollc!l ale zrczygno- t · · · t B t ż t j IC .„. wyc a za . - ie -, • ' ·• 

ł t d t k.' „ Ritb' ta os atmo, swo1e m eresy„. o e a as- krzycz' pośpiesznie narzucać na siebfo 
wa z ego, po ym warun iem, .,,e ... 1 ie l d' bl'c b' coś n'e .„. U · ka· U · . 
nie narazi mu sę więceJ. now osa Ja. 1 a ~a w so te 1 - Przytłoczył ją do poduszki.„ - cie · c.„ c1ekac„. --

z·aczęła 
ubranie. 
myślała 

zwykłego, mepoko1ącego zmysły„. I w 
6 

. tylko o tern. 
-- A będziesz posłuszna? - zapy- postawie, i w twarzy, i w uśmiechu.„ ~apr tno starała sle wyrwać z 1ego Po nieja:kim C'..Zasie odemknęła ostroż 

tal, zwracając się do niej bezceremo- Tarwin traci oddech na samą myśl u~cisku, opanowana · obłednym stra- nie drzwi i wysunęła się do przedpoko-
nialnie przez „ty". .o ogromie rozkoszy, jaką mote go c eT.„ . t ł . Ni d ju„ Stwierdziwszy, że dokoła t>anuje nie 

- Tak, tak„. obdarzyć ta cudna kobieta. arv.:m rzyma Ją mocno„. e. z ~- zmącona niczem cisza, śmielszym już 
- No, to doskonale.„ Przedewszy- Rozmyślając tak, stanął pod drzwia wał sobie sprawy z tego, co czv.m,. Wt- krokiem, skierowała się do głównego 

stkiem więc przeprosisz inżyniera Ber mi„. Chwilę nadsłuchiwał - cisza„. dząc czerwon~, rozch~lone usta 1 .białe, wyjścia„. Szybko uporała się z zamkiem 
tholda za krzywdę, jaką mu wyrządzi- Widocznie Elżbieta śpi mocno.„ pachną~e r~miona„ .. Nie myślał. me za- i wybie~ła na klatkę schodową„. 
łaś.„ No, · i na przyszłość będziesz ro- Włożył klucz do zamka i przekrę- stanawia~ się nad mczem.„ . Brao~a była iuż. otwarta, niespostrze
bila to, czego tylko zażądam„. Tak?.„ cit... - Cicho„. - szeptał wv-schłemf zona więc przez mkogo, wydostała się 

-- Dobi"ze.„ I wszedł do środka„. Miał wraże- wargami. - Cicho. bo„. - Tu uczynił Elżbieta na ulicę„. 
Twarz Tarwina zajaśniała zadowo- nie . że serce utkwiło mu w krtani. gdy ruch palcami. jakby dusił ko2'0Ś. Poszła przed siebie - bez celu. _ 

leniem. Pocierając dłonią tłusty pod- w niklem światełku lampki nocnej do- W oczach Elźbiety odmalował się 
1 
Wszystko jedno, dokąd zaini0osą j~ nogi-· 

bródek, przygla,dnl się teraz poprzez, strzegł jasne włosy Elżbiety„. obłędny lęk„. Zdała sobie w jednej chwijbyle nie d.ooięgły iuż iei niedv okropne 
szparki powiek zgrabnej sylwetce Wer Młoda kobieta spała mocno, oddycha- li sprawę, że to rozjuszone zwierzę - ręce Tairwma„. 
nerowej. Zgrabnie utoczone jej łydki, jąc równomiernie„. Długo wpatrywał w razie jej dalszego oporu - nie zawa-
opięta w delikatną materję pończoszek, się w nią, czując, iż go ogarnia coraz ha się wprowadzić w czyn swojej groź- (Dalszy ciąg jutro) 
przykuły do siebie nadtu~o jego noża- większy żar. _ by,„ .Wszystko w niei zamarło. zlodo-
j]iwy wzrok. Stał tak jeszcze przez kilka chwil waciało-
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• 
Zuc:ie Pobjoni< 

ZDERZENIE. boszczyika okireśla aię· na lat 33. Ciało złożonÓ 
Przy .zbiegu ulic Zamkowej i ta~iej spło· w proseldorjum s.11Pitala miejskiego w Pabla· 

szony kol\, zaprzęgnięty do wozu, wpadł na nicach. 
' przejeilditająey autobus ikaliski. 

Koń powybijał s:i;yby w· szoferce, sam zaś 

0 up~ł na jezdnię ze złamaną przednią nogą. Po· 
licja spisała protokuł właścicielowi koni.a Do· 
roczyiiskiemu Janowi, zam. przy ulicy Ka.rola 
Nr. 23. Konia zabrał ćzyściciel. 

przy ul. Krzemieniec.kle! I 
Retkińs_i<iei do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
PoZl!lańskiego, w dni pow-
szednie od 10-12 1 od 4 śMmRTELNE PRZEJECHANIE. 
do 6\ popołudniu. Na osie Łócli - Paibjanice pomiędzy Ma· 

• • łym Skrętem a Ksawerowem autobus kaliski 
000©0000~(i)0000r.v:v:v:"r.v<-.w~ h ł • .............. "'"""'I'-' """~"""'""""" najec .a na człowieka, który niespod,zianie wy· 

DJ(ŻU~Y aplek szedł z za wozu ciężarowego. Szofer nie zdoł·ał 
1'ziś w nocy dyżurillją nasłępujące aptekii.: .._ zakzymać autobusu i przechodnia przejechał na 

Strkc. M. · Kasper-kiewiclża - Zgierska 54, Sukc. śmierć. 
J. S~tkiewicza - Kopeitn!ka 2.6. J . . Zundelewicn Organa polfoyjne dotychczas nie zdołały 
- Piotrkowska "25, S. B\o1u~1ego i W. Szata -1 l' · 1 • b" cl · • 
Przejazd 19, M . . Lipca _ Piotrkowska 193, A. usia 1ć tozsamosc1 za 1,tego, g. yż me posiadał 
Rychtera i B, Łob<X!y _ ·u Listopad.a 86. on przy sobie żadnych dokumentów. Wiek nie· 

.. WYICOLJ!:JENIE SIĘ TRAMWAJU. 
Tramwaj, jadl\CY z todzi do Pabjanic pod 

Ksawerowem, wyakoozył z azyn. Wn>adku I 

ludźmi nie było. 

:WSTRZYMANIE REDU.KCY J. 
Pabj. Za.kl. Przemysł. d. R. Kindler wstrzy• 

mały .redukcję robotników, i jest czynną naif.al 
przez trzy dni w tygodniu. 

UROCZYSTOść śW, CECYLJL 
Zw. Polsk. Stow. $plew. i Muzyczn. okir~ 

w Pabjanicach z okazji świę1a s.wej Patronki 
urządza w niedzielę, dnia 24-go b. m. doroczn'-1 
uroczystość, według następującego programu: . 
O godz. 9-ej zbló!;'ka w lokalu Stow. śpiew. 
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11Lutnla". Wymarsz zrzeszonych cli6r6w H 

actandarami i o.rkieską Kruschender na nabo· 
żeó.stwo do kościoła św. Florjana. W czasie na• 
bożeó.stwa penia re!igiijne w~ona „Lutnia•', 

Wymarsz przed !Pomnik Niepodległości, zł<1· 
żeni• wiel\ca i odśpiewanie pod batutą dycygea-1 
ła p. Januszewicza przez zjednoczone chóry mę· 
alcie 

11
Gaude Mater Polonja", poW?'otne miejsc:• 

zbi6t\W l rozwiązanie pochodu. 
Wieczorem poszczególne chóry urządzają 

we własnych siedzibach hethatkę dla członków. 

DOM NOCLEGOWY. 
Z nasta.niem chłodów frekwencja w miejskim 

d<1ntU no11legowym znacznie wzrosła. Gdy w 
okcesie letnim liczba nocujących wahała się od 
12 - 18, obeonie wynosi 30 ~ 34 osób, w Iem 
6 - 8 kobiet. 

REPERTUAR KIN. 
OśWIATOWE: - „Epizod". 
NOWOśCI - „Bosa{Qho". 
LUNA: - „Walc dla Ciehie". 

PRZYCHODNIA 
WENEROl.OGICZllA 
Leczenre chor. weneryczn. i sk6rny~h• 

ZAWADZKA 1 1~~e_f~~ . 
~.6USTAW .KOHN°~p~~~.~.!~~.~~~1 sr. BIB°ERGAL~~~~~~c!,' .~",~~~ 

speclali~ta · wenerycznych i seksualnych Choroby skórne 1 weuerycżne PrzyJrnulą lekarze !'e wszrstkł~b spe _.••••e• -•~111010.,.. clalnośclach. - Gabinet dentystyczny. „•-•• „-.,.lli,•-łl.1' . • TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. ZAWADZKĄ to. Tel, 106-,30 Aną.lizy ll'kar~kie, żastrzyki. ~oęntgen QZl'nna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZLOTĘ. - - ·-~. -

Dr. W. BALICKA 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, :tel. 170·03. od 8-11i6-9 w, nledz. i swlęta od ll-12.30 Ord~nui~ od. 9-~ I od 5-8 lampa kwarcowa. 

· Przyjmuje 8-10 i 4--8 w. ___...., w niedziele 1 święta od 9-1 PORADA 3 ZLOTE. 
~- . , ~ • DOKTOR 

med. H. Z1omk1wsk1 H. Szu111aclte1 M TAUDBr. Mf.E.DN. HAUSA DOKTÓR 
spec, chor. wenerycznych„ skórnych, CHOROBY SKORNE i WENf.RY<;ZNE • SIENKIEWICZA 52 (róg Nawratli) 

włosów I moczoołciO!WYCh PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. AKUSZER - GINEKOLOG Mikoła1· BOIR'tein Nr. teL •
94

-0J. . 
6-go SIERPNIA a, tel. . 118-33. Od. 9-1, od 5-9 pp. Zgi· 1.7 Il Tel ~ Choroby s;.Mne I weoeryc•:lle 

Przyjmuje od 9-12 i 3-9 ·w niedz, t w niedziele i świeta od 10-1. · ersna '24S.09 ĄKUSZERJĄ, przyjmuje kobiety I di;iecl od 1?;45 
święta od 9-lZ· --- - - Przyimuie 8-10 r„ 4=-7 w. CHORORY KOBl~Cf, do V5 i od fi-.-S·eJ. 

•. Dr. MED. 4 DR. MED. , RZGOWSKA 5 . Dr. Med. WLODZIMIĘRZ . 

~· ~.anlior Al. KopciD\VSk ł Dr. 6. Rydzewski1~~-=(wej=ś!:1·=~~;=1~~k=a 
1

~> ~ iADZIEWICZ · 
SeecJ. chor. sJ(ornyclJ I woner}~znycb. POWRÓCIL Cb ó Speclallsta chorób 

PI01:RK~WSKA iJO,. Telefl>n 12?·45· GDA~SKA 37, tel. 1232-55, 
0b1.s~;:EN'r:'~;i:e:ne. Poradnia Wene.rologlczna lódt, up~~TRK8°w'sK~a1J4,k~!T.0~2s-26 

PrzY_JmU]e o~ 8-~2 1 od 6-9 Wlecz. przyjmuje od 7-8-ej wiecz. Przyjmuje od 6-8 wiecz. 
w medz1ele. i św1eta od 8-2 po vol ~ . - -- w niedziele od 10-12. Piotrkowska 45, tel. 147-44 Przyimuie od 4 do 8 wlecz. :..... 

Dr. Kłacz,ko·ua Dr. Rundsztein ~6' REIÓCHER Lec;~b~r~,i!.~J~~~J~ r~~~;c~ ~:~!~~!t.ja;J.\[~iciu~~~r~;~ ::t. 
POŁOtNICTWO I CHOROBY AKUSZER-QltłEKOLOG SPflCJALISTfOJri1óR~~ SKÓRNYCH .. PORADA a !L. lU ZLOlfCH miesięcznie urzędnikQill · 

emTRKow~01\~Ef;~ tel. 213~0. POMORSKA 7' T1~;~:~ WENE~YCZNYCH 1 SEKSUALNYCH Or N IT E CK I :an~f1~~~a.k0rli::~~lę·ci~~'Lil;1~f;~:,! 
· _„ d p Południowa 28 Tel. 201·93. • 

Df2tv1muie cvuz. o 10-12 i 5-8 wie<;z rzyimuie od 8-10 r. i 4-8-eJ. Przyjmuje od 8-ll rano 1 od 5-8 SPEC. CHORóB SKORNYCH, WENE· ska .~7. oodw(>ne. 
LECZrtlCA · PIOTRKOWSKA 294 - T E . · wiecz .. w niedziele i świeta od 9-1. RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH ZLOTO, srebro. JCwity lombardowe · 

(~)i _J>rz_y przys,1._ tra.m:w· pabian. Doktór . R PMAN or. ŁUCJA MAKOWER !fAWROT 32, front 1 l>· Tel, 213-~8 ~a~k~:eP\of:~~~~~~w;.ższe ceny S. Fi· 
• ·11 razy ~l!h!lle prz~Jm. lekarze we specjalista chorób wenerycznych Med. rl od 8 do 9,30 rano l od 5--9 wiecz. ==~~=..:~;;;:._.;~---.....,.,.-

. wszystk1c.h specialnośc • ąch. k6 I ł • CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNf W ni~~z. i święta od 9-12 w poł. VOXRADIO. z 3 lampami zł. 135 . ...J,~z 
-.i M • ' OABINE'I' DENTYSTYCZNY s rnych.dmoczop c owfcb I ('Kobiety i dzieci) POWRÓCIŁA DR. MED. ' 4 lampami zl. 180.-. Sprzedaż rl\ft-

od u rano do 8 wiecz . a wa zł\ a 6 ~~4-·12 WO.LCZAŃSK A 117, Tel.efon 149.39 H KR A u s Kop F nleż na raty od zł. 15 ~- miestęczńil'· 
POR.ADA " ZL ~ Piotrkowska 79 w podwórzu. 

" 8-12, 2-4. 6-9 wlecz. PrzyimuJe od 8-11 rano 1 od 6-8 w. , · d · 1 ś d t TRW ALA ondulacja zł. 8, aParatein Dr me~ H LU BICZ-------- - w me Zie e i więta o 8- -ej. .\KUSZERJA. I CHOROFIY '\OlJIECf el~ktrycnym oraz parowym ną.jnow-

Sp;c. ch~rób :órnych, wenerycznych M. GLAZER Dr. med. N ie wi aż ski Zgierska 15 ~~~-47 tz!r~~,::s1~~ów. Zaldad fryziers~ 
l moezQpłclQwycb. HOROBY SKORNE I WENERYCZNE Spec!. ebor. wilner ;· czn~· ch, skórnych Przyimu!ę od s.30-lO "&rana: 4-8 w. SZKOLA TASCOW prof. I. Wilczka1 

powrócił ZaChOdn·1a 64 tel 18t 49 l seksualnych ZŁOTY - tygodniowo: angielski, he· Piotrkowska l::!O, tel. 222-11. wyucza 
CEOlfLNIANA Nr. 'l, telefon 141-32. 1 • J. ĄND~ZĘJ4 5, telefon · 159-40. braiskir francuski, włoski, hiszpański, bez względu na zdolności. . wszelkich 
Przyjmuje od g. 8-10. 12-2, 5-8 w. przyimule od lZ-2 I od 7-8.30 wieci. Przyjmuie od 8-11 rano I od 5-9, niemiecki, wyuczają dy11lomowanl, Ce- tańców salonowych, nowoczesnych i 
W medziele i śwleta od 9-11 rano. w niedziele I śwleta od 10-12 WJ>OI w niedziele I święta 9-12. iieinian'a 6 m. 10. 24 wirowych. Ceny umiarkowane. 

łóżku, nie cbcąc szmerem obudzić zonę. 
Bał się teraz rozmowy z kimkolwiek. 
Długo nie mógł zasnąć. Ponury nastrój 
nocy potęgował grozę jego myśli. Mózg 
Witmana stał się podobny do czarnej 
trumny, wmurowanej tam niewidzialnl\ 
ręką losu dla złamania marżcń całego 

jakby nigdy nie miały do czynienia z 
mydłem i wodą. 

życia. 

Zastanowił się, że wartoby odwiedzić 
córkę. Wprawdzie nie wiedziat na jakiej 
ulicy zamieszkała Ewa po wyprowadze
niu się od niego, ale o to się nie martwił. 
Nie wypadało mu tylko iść do Ninki z 
próżnemi rękami. 

XVI. . Zastanowił się. List! Ten list, któ_ry 
SZANTAŻYSTA _ . I ukradł ~ecenasowi Krystianowi w nocy, 

W małym i zimiedbanym polfoiku w któreJ wyjechał razem z :Franką. Jak-
Krystyna Wittmanowa opuściła swego .Edgar Witman, po wyjśeiu syna zam siedział Henryk Wilewski. Nogi zadarł że mógł o tern zapomnieć. Klnąc na Fran~ 

męża - Ottokara i zamieszkała i ~r~yia- knął drzwi gabinetu i został prawdzi~ na poręcz łóżka i gwiżdtąc jakąś weso- kę i przysięgając sobie, że nigdy ju'ż nie 
cielem swym - Zoltanem. ł l d' l d ł · · k · I' k b ottokar, pragnąc zapomnieć 

0 
tern. rzu- wy, sam z sobą. Cierpienie, jakie ujr:zał ą me o Ję rozg ą a się po m1esz amu, pozwo l o ietom prowadzić się za nos, 

cl! się w wir zabaw i zawarł znalomość na. twarzy jedynaka szarpało mu serce. które obsolutnie nie pociągało wzroku. Wilewski pochylił się i spod szafy, z gro 
z fortanserką Ewą, która. uczyniła na nim Nie wierzył w trwałość uczucia Otto~ Na stole, okn!e i po kątach walały si~ mady śmieC:i i k~rzu wydoby~ ci~żkr\ k:o-
duże wrażenie. kara w stosunku do .Ewy, ale gdyby na~ ~r~dne naczyma i potłuczone butelki, pertę. Polozyl Ją na stole i usiadł, ale 
M!~~iki!~~d~f~d~~~: ~!rę;!ba~:ch. nią:. wet stało się rzeczywistością, nie mógł sw1adczące, ż.e .gospodarz lubił często denerwowały go. brudne .garnki i kurz;. 

Oitokar prosi Krysię, aby dala mu roz- pozwolić na rozejście się syna z Krystą. zaglądać do kieliszka. . Up~zątnął je. Nie wiedział, i.:O czynić 
w6d. Stary Witman wszczyna rozmowę ze Po chwilowej tkliwości 0 arn ła 0 Na marnych meblach bieliło się ~d Z listem: Wprawdz.ie Ewa wspominała 
s.wym synei;n o Kryście. prosząc Ottokari, na Ottokara dzika za . t gść W g kurzu, Jedyną ozdobą tego ·tywego me„ mu, że hstem tym mteresował się Włt-
aby wziął się do pracy. ślach biczował go na~~~~~szemi k~: I chl1;1jstwa była ?iewielka, czer~•ono man, a~e. Henryka zastanawiało tera~, 

M 
. . b „ 

1 
i. b' rami · kwitnąca pelargonJa, która ooty.i;k1wała czy lepieJ oddać kopęrtę nierozpieczętó-

- b?zheszhs1tę kza awH~, ia ezn et lóerz Ale zaraz znów chwytało .,.o wzru„ z po~a pociemniałej od kurzu i dymu fi„ waną, czy też przejrzeć jej zawartość. 
r~eczy 1a yc a powazn e. as an w sz n·e 

0 
. /'. . . ranki. Wpadł w dobry hum~r. Skoro l•stem in-

s~ę. Otto.„ . . . . wTtr!i~na tto był Jedyną rado:sClą r.ycia Wilewski prz~stal gwizdać. Pelar- teresował się Witman można było wpaść 
Ot~o~ar uścisnął rękę. OJC~ i wyszedł. . . · . gonja ta była pamiątką po Nłnce. Ninka do jego Zakładów na dobrą posadę Ale 

B:rło JUZ okol.~ dwun.asteJ, wię.c postano- Ę>iema.dz~, tak łatwo z_doby~e. me i.a- przyniosła ją kiedyś od sąsiadki i rado- po chwili Wilewski wyśmiat ten po~ st· 
~1ł do . Ew~ isć dopiero nazamt~z. Czuł sy~Iły go, me dały ~po~OJU, .ani z.ado\".O· wała sję rozrostem kwiatów. Henryka _ Posada? Puknr . lY • 
się ogromme. wyczerpany. Nie mógł lema. Wprost przeciwme, wieczme Jrzał ogarnąła nagła i niespodziewana tesk- głupc e' N' t łl .fi~ w głowę, 
Ewie okazać tego. Pragnął wszystko o nie, ~kł~dając wszystkie siły, by zdo- nota za córeczką. Kry t~ · ie po 

0 
kw a~1 bs do stareg<? 

przed nią ukryć, odseparować J4 od być w1ęceJ. , - Ileż ona teraz ma? - za tal sie- j k s JÓta . pr~ez o no, ze Y ~r3;cow~ć, 
smutku. ·ze strasweJ wich~ry ~ozpęta- Ten t\yardy : człowiek o stalowy~h bie głośno. zaczął wyliczać · z Pimi ci, ą w za kilkaset .złotyC:łl m1~s1ęcz;me. 
nych w ·sercu· ucz.uć, wyłamała się Jedna nerwach i gramtowem sercu począł się I _ Pięć lat a Ewa zupełni~ nie~ Po wytłum~czetuu. sobie takich argu· 
jasna smuga ~ pewność ogromu mi1oś- za_lamywać. Do niepokoju o zaginię.:ic gląda na taką ·~órkę. Podniósł sie i po~: Je~tót, ostroznie zabrał się do rozkle
ci. jaką żywił dla Ewy. W każdej chwili taJemniczego listu Schurmana, przyłą . szedł w stronę okna. zauważył że kwiat k~ma kpert:y. Był rzec~oznawcą w tym 
widział prze sobą jej śliczną twarz, w czyta się trwoga o . zerwanie Ottoka ra ma zupełnie suchą ziemię w 'doniczce ~e~un .U· Nieraz0 podeJmowat się trud
której paliły się ..::iemno-szafirowe oczy z Kry~tą. . . · . znalazł w brudnym kuble trochę wod · ~leJszeJ r~bo~y. ?sz~dł do. przekonania, 
z wyrazem błagania i gorącego uczucia. W1tman bezs1lme powstał z fotelu, i podlał go. Dawno już nie był w swo·e~ ze podwazeme o!ow~1em me zda się p~u 
Ottokar modlił się do tej wizji. Szał. ja- w którym spędził dwie długie godzir.y mieszkaniu. Przez kilka tygodni przeby- na bu~ę.ł Rozpal~t więc ogień w kuchni, 
~l . po_rwał. ic.h pora~ pierws·n. nie _za- od chwili wyjścia sy~~· · wał u franki w Milewicach, ale o-brz _ przyn~os wody 1 za_gotowal ią. Na~ P.a
ci:n1ł idealizmu yczurni Wnros t i; rz e '-' lW- , , Zapadłe ~głąb Jego twarzy o' zv 

1 
dła mu zbyt szybko. Była skończo%y rą ~d?sł k?pert~ 1 czekat c1erpl1w1e. 

me, nadal mu Jeszcze \~· i1,;kszc:..;<• .bl..isku. i l s nłły ~horobhwym blaskiem. Czuł się brudas i tylko powierzchownie mogła za- gwJZ ząc cos pod nosem. , 
a .w Ot~o~arze obudził ooczm:ie cbc>- 1 zupetn.1e rozbity, P_rawie ch1Hy. Cicho: imponować.' Zawsze nosiła jedwabnej (Dalszy cią. g jutro). 
w1ązku i siły. 'udał się do sypialm i w.. ubraniu legł na su~i~i, ~1~ k_~~ule jej ~y~l!\dały. ła.k. 

• 



e eh • I k9) d Wiktor Junosza-Dąbrowski u11e ew• ie.o laureatem "!!::=! ;,·~;:::: 
Od b Y ł ~I" " d · d t " • B 11 I· Is W lokalu Państw. Urz; Wych. Fiz. odbYło - ę m I~ z y n ar o owy ur n Ie J w er I n e się w piątek posiedzenie komisji nadawczej ua-

B • grody dzienn:karskiej PUWf. 
erhn, 23 listooada. l zostale orzeczenia sędziowskie ttie pu- 1 W wadze ciężkiej niemiec Kvfus pu Posiedzenie zagaił delegat PtJWF. płk· 

Wielki dorocz.ny turniej oieściarski l z?stawialy nic do życzenia. Ale właś- kona! na punkty duńczvka Petersena. Teuchlnan. powołu!~c na przewodniczącego 
Polil:yjuego KS. w Berlinie odibył się , nie Michelot okazał się naileoszym za-I i niemiec Schnarre wypunktował szwe prezesa Polskleg<? Zw. Dziennikarzy Sport~ 

· d ' d k d · b ! d ik' t · · 6' · "k' ' d O t wych red. "Sikorskiego. wczoraJ w opraw y re or oweJ o • wo n iem urmeiu w p 1c1ez 1eJ. l a us avsona. . Po zreferowan~u poszczególnych kandydatur 
sadzie międzynarodowej. Na ringu zna 1 W spotkaniach eliminacvitnych w Spotkania finałowe odbvtv się Jedy komisia postanowiła nadać pierwszą uagrodł 
leili się o?ok. ~aj)epszych oieściarzy ; wadze śred?iej Szwaj.car vo·n ~i ren po ' n!e. w . dwuch kate~orjach, gdvż w śred I dzienni~arslcą PUWf. Wiktorowi JUnoszy·D~ 
Rzeszy, rowmez czolowi zawodnicy: I konał po mezwykle efektowne! walce mei me było walki. browsk1emu. 
ftanclł, Danii, Szwecfi, Szwaicarjl, Wę na punkty Ten Nuyila (Holandia). W I W wadze pótciężkie .i Bernloehr to· o~ai~~~tz:;;t~!T:,~: ~;;:k':O~o!~c~~W~~~=: 
gier I Holand]i. Obsada iak na jedną : tej samej walce niemiec tlorneman wy ' konał na J?.Ullkty Johnsona. . I Ol~zyna*Wilczydskiemu, który tę decyzję :ta• 
imprezę nienotowana dotvchczas. i punktował wę.gra Szigetti'eS?:o. j W wadze ciężkiej Schnarre ookonał twierdził. · 

z zapowiedzianych uprzednio za- '1 w wadze półciężkiej sootkali Się I niespodziewanie swego rodaka Kyiusa. Dzienn"akarze sportowi\ 
w'odników zagranicznych zabrakło Je- szwed Johnson z niemcem Trallem. l który miat przewagę w pierwszej i dru • I 
dynie Chmielewskiego, który nie otrzy Zwyciężył szwed na pu:n.ktv. orzyczem giej rundzie później ied.nak ooadl na d kt p U W F 
mał od związku pol:skiego zezwolenia byla to iedyna w pólfinatach oorażka 1 silach. u yre ora • • • • 

· d ' d 'I · j k' T k • • • 1· • ł Warszawa, 23 listopada. na wyJaz • za wo mrn mem ee 1ei:r:o. a więc turme1 w y gra i trze1 p es- Dyrektor PUWlf'. gen. Olszyna-Wilczyński 
Chmiele ws.ki miałby w Berlinie zna W drugiem spotkaniu Bernloehrowi 

1 
clairze niemieccy: Hornem<in. Bernloebr przyjął w piątek prezydium Połskiego zw. 

komitą okazję wykazania w pełni I przyznanJ niesłusznie zwvciestwo w , I Schnarre. Dziennikarzy Sportowych w osobach p~ezesa 
swych umiejętności, gdyż wlaśnie ta walce z Michelotem. I w. Sikorsk 'ego, wiceprezesów J. Grabow-
'''aga byta n ~,ep · · b d t ..,.....„~ •••••••• skiego i A.O SZP.najcha oraz sekretarza R· Mes-"' aJ11 ieJ 0 sa zona. a s ar- sina. Prezydium PZDS. przedstawiło się nowe-
towali w niej: Blren (Szwaicarla), Ten mu dyrektorowi PUtVf. 

Nuyłl (Holandia), Horneman (Niemcy) ł. Warszawa ma n1·ezły 2p. ft~ .. :yt Szigettł (Węgry). W takiem towarzy- 'li ~ ~. JUt f" ały 
stwie byłby start Chmielewskiego nie- fO 1n 
żwykle poża.dany. Mistrzostwa PoBski odbędą silę uPierws zego krokuboksersklego 

Pierwsze miejsce w tej kategori~ :t.al łednak W Lodzi Lódt, aa list:>pada. 
- j~ł niemie-c Horneman, przvczem jed· Lódź, 23 listopada, r zgody zarządu PZB. I Drl.tg\, dzień turnieiu p~ęściar~kie~o w sali 

!lak spotkanie finałowe .nie odbyło się Powierzenie Lodz! przez Polski Związek Zaniepokojeni tą pogłoską, która w razie ! , Geye~~ me wypadł o wiele więce1 ;interesu· 
~powodu rozbitego oka Von Birena. W Bokserski organ:'ZacJI mistrzostw pięściarskich urzeczywistnienia odebrałaby nam naJłepszy iąco mz z~w~d~ czwartk~we. Za":odn . ćy, któ~ 
kategorJ"i tef nai'więceJ· obiecvwano su- Polski w roku olimpijskim 1936 spotkało s!ę z „kąsek", zwróciliśmy się do najbardziej m1aro· ~zy przewmęh się wczora1 przez ~mi wy~azah 

niezwykle przychylnem przylęciem ze strony dalnego źródła zaiządu LOZB. z prośbą 0 wy- 1eszcz7 bard~o m31łe przy~otowam: techniczne, 
bie po walce Hornemana z Szłgettłm, łódzkie! braci pięściarskiej. Nic zresztą w tern jaśnienia. . nato1.rna~t duzy tt1ewsp6!m1erny z ich umieJęt· 
która fednak stała na kompromitującym dziwnego jeśH się zwafy, te z tel racll do Lo- - Wladomośclami prasy stołeczne) Jesteś· nościami zapal do walki. 
poziomie. Zawodnicy walczvli niezwy- dzi . ziadą wszyscy bezwzględnie n_ailepsi pięś- my zaskoczeni - mówłą nam przedstawiciele I ~V wadze muszel G~ansbe~. (K_E) tl~konał na 
kl f l · d ciarze Polski. których poraz pierwszy będzie- zarządu ŁOZB. _ i doprawdy nie wiemy skąd pun,dy Rakucz.a (BK) 1 Błazmsk1 (Wima) wy. 

e au' zmuszaJąC sę ziego ringowe- my mieli możność obelrzeć w pełnym kompie· one powstać mogły. Nam jale dotychc1:as riel punktował Kw!atko'."~k : ego. (IKP). · 
go do stałych interwencii. cie na r:ngu łódzkim. niewiadomo wogó!e 0 takich propozycłacłt ze W wadze koguc1e1. Popielaty (IK~) pokonał 

Również i pozostałe kategorie były Tymczasem obecnie naJzupełnleJ nlespo- strony Warszawy, przyczem gdyby uawet za·I na punkty Bęczkowskiego. (Taifun~ L franken· 
niezwykle dobrze obsadzone. chociaż dziewanle cała prasa stołeczna lansuje wlado- istniały, mus'ałyby być z miejsca odrzuc•>ne·j tan (BK) wypun.ktowal _W1szkowsk1e~o (Geyer) 
ustępują one wad·ze średniei. mość, że Warszawski Okręgowy Związek Bo- Na przeniesienie mistrzostw Polski choćby w W wadze piórkowe! ,Motylewski (Oeyer) 

T 
. . . ł b Jrserskl zaproponował Lodzi, bf fiualowe spot- części do Warszawy nie zgodzimy s ! ę w żad- pokonał na punkty Kalskiego (Hakoa~). To1:11-

. . . urnteJ mia prze ieg- niezwvkle in- kanlaJ iµlstrzostw Polski przente$.Ć' z Lodzi do nyin wypadku. Mistrzostwa z całą pewnością czyk .<ŁKS) wygrał na punkty z Witkowskim 
JeresUjący, a wszystkie prawie walki . Warszawy, przyczem Jak . podaje T>rasa war- przeprowadzimy w Łodzi, przyczem odpowie- (KE) 1 Jaskuła peyer~ ?oko~a!--śl~ka - (ł'..Ke). 
lltllły na· bardzo dobrym pozieipie. W I sz·aws.ka „ pt.opozycja . ta mla[a ~yć . przyjęta dnie prace 11rzygotowawcze rozpoczi;li~"11lY . jur W wadze polsr~dniei Bui_ak· ~IS:S) po~onał 
Jednym wypadku sęaziowie wvda!d de-! przyc.ltJ-1nle· ~rzez związek lodtkl, ktory osta· teraz in'mo, ze od term•nu mistrzostw dzieli na piu1.kty Srebrnika (!iakoali) . f 'Ulelniczak ... . k d d "k . teczn:e slinahzowanle Jej uzależnił jedynie od nas Jeszcze blisko pół roku. (go). (Gerer) w~pu~ktowal W1ęckow~k1~go UKP). -..Yz1e rzyw zącą zawo m a zagra- Spotkania finałowe odbędą s1 ę iutro w go-
nicznego. W wadze pólcieżkiei przy- p ,,..., r?i h O k k . '" ' dz inach południowy~h. prz;yczem odbędą sfę 
z_nali o~f zwycif}stwo Be1:11oehrowi w lS~ ~ w a 0 n U re n ( fi a a walki w siedmiu wagach do półciężkie! wlącz-
spotkamu z Francuzem M1chelotem. l'o ' nie. - Zapaśnicy Leg1·1 Mecz Lechja-KSZO odwołlany i 

łł ł8dZl'"ał0B l·mprezu . Lódź, 23 listopada. W drugiej g.rupie, do którei należą: walczyt będą z reprezentacją 
I 11 i Dziwny jrukiś pech p.rześladuj.c druzy IKP., Lechia i KSZO, miało się w nie* Łodzi 
sportowe w Łod d now.e mi.strzostwa P:?lski w boksi~. Hi- dz~elę odbyć spotkanie Lechii z KSZO, I Lódź, 23 listnpada. 

N d , „ d , . • k 1 d k t storia te1 konikurenc11 w latach ubiegłych ktore wvznaczone zo,stało do Ostrowca. . Rozpoczęty niedawno sezon zapaśniczy w a zien zisie1szy a en arzy. spor OW'f • t Łk' · ..7.i. d b T · k I b I k" I Ł · · · · nie przewiduje ciekawszych imprez w Łodzi , l 1es w~zys 1m az nau·~o . '°' rze znana; y_mczas~m~ m1st;z ?' ręj!u u. e s· 1ego 1 pdz• zap?w.:ada si ę niezwykle mteresują~o za-
Mtomiast w dniu jutn:ejszym odlbędą się impre- Obec1~ ws.zystko zdB1Je się wskazywac KSZO, me 1es~ rowmeż w stame wysta- 1 ··owno dz1ęk1 . . ~nacz?ym. rio~tępo~ po~z~monym 
ry nast~pujące: na to, że i w roku bieżącym konkurencja wić pełnej drużyny i wobec tej!o, jak rów ! prze~ ~apa~n~k~w !odzki_ch J~k tez _dzięki ~.praw 
~ Piłka nożna. Na boisku Widzewa· 0 godz. · • b dz' , · d b d 1 t . · . · b ib d d f t d nośc1 i duzei m·c1atyw1e kierowników tei ga· 11.30 przed poi. mecz towarzyski· ŁKS (liga) - m1ecd ~ h ie pr~eo1eg po O•l ny o a po·, me~ łl wode~ o awy ~rze e icydem, od lęzi sportu na terenie Łodzi. 

Widzew. · prze me ,· a wiec anQrma ny. ; wo.fa w n1U wczora1szym zawo y, o • Obok niezwykle interesujących spotkań 0 
- Boks. W sali Geyera przy ul. Piotrkow- Na nadchodza,cą niedzielę wyznaczo- dając Lechii punkty walkowerem. drużynowe mistrzostwo okręgu jak też szeregu 

skiej 295 o godz. 11-~j pr.~ed poł. finały: „Pierw- ne były cztery spotkania z cyklu elimi- , Wobec takie~ sytuacji w tej grupie, ; spotk.ań z zespołami zam'ejscowemi _jakie pro-
ueogo kroku boksers..1<iego · . nacyjnych. Jedno z nich został.o odra.zu na.1'bliższym przeciwnikiem !KP będzie j1 l ~ktuią czolowe kluby ok;ę;'tu zapowia~a nbec-. -Pływactwo. W basenie YMCA o godz. 16 . • • , • • • me zarząd ŁOZA. na dz1en 30 bm. niezwykle 111ędzyszkolne zawody pływackie szkół śrcd- odw?·łane, J!dyz wde~sk1 A~S. me był. w lwowsk.a L~ch1a, p1rz".'cze~ spoitkame to interesujący mecz pomiędzy reprezentacją . I:.o
nich. stame skoimpletowac druzyny, odd-a1ą.c odbędz1e się w .Lodzi, n.a11prawdopodob- dzi, a silnym zespołem klubowym stołecznej 

- .Szermierka. W sali, PKS-u przy u!. że- wobec tego stołecznei Skodzie punkty niej w dniu 8 grudnia. Legji. , 
romskiego 88 .o godz. 11-eJ przed poi. p~łfmał<:>- (bez walki. \ Mecz ten mający przedewszystk:em olbrzy. 
wy mecz o mistrzostwo drużynowe Polski: WKS mie znaczenie propagandowe rozegrany zosta-
(Lódź) - AZS (Poznań), . D • „ d k I nie na sali YMCA. 

-:- Gry .5P<>:towe. Na boisku WKS . o godz. z '11 s o· ft r a w a o a r z y Następnego dnia t. j. 1 grudnia stoczą war· 11-ei _dru$i finałowy mecz 0 • tytuł mistrz~ w .. , § . 
1
;.'1 . szawianie spotkanie w Pabjan;cach z drużyna szczyp1omia:ku kl. B: WKS- IK!' II Na bo1&ku 

/ 

KE. · 
IKP o godz. 11-ej finałowy mecz koszy;kówki przed rozpvczęciem normalnych 
mę~kiej o mistrz. kl. B: Makal,i - Orlę l treningów Hakoah wicemlstrzem 

Kr.eter w pogoni - Lódź, 23 !istop1da. l s i ę będą treningi o jakiej porze poszczególni w tenisie stołowum 
2B rekordami ŚWiatowemi Na dziś wie.czór zapowiedziana została zaw9dn icy korzystać będą mogli z „homo-tre-, ~ ·,. 

przez . ŁO~K. zb:orka około czterd~iestl! kola- nerów".. . Lódź, 2J t:stopada. 
Kopenhaga . 23 listop8'da, rzy lodzk1ch zarówno szosow:ych iak 1 t~ro- . Trenmg1 począ~szy od naJbliżs~ego ponie- Spotkanie ping-pongowe ttakoahu z Makkali. 

K:efer s\ ,air;tował wczoraj w Kopenhadze, wych wyznac~onych przez zw1ąek do obow1ąz- dz1ał.k~ odby_wać. się będą regularnie pr.zez c;_ah:1 wykazalo całkowitą równowagę sil i 7akoń· 
gdzie znów pobił rekord światowy w biegu na kow?,go tr~nmgu z1mowe~o na ,,h?mo:tre,ne- ty.dz!en codziennie w godztn~c~ od 9-~ 1 do :--ei cz.ylo się 5:5. Dwójce asów Hakoahu, Josko· 
150 yar.dów, p.rzebywając dystans w czasie! rach ~akup1onych przez zw1ąz~~ vf 1lośc1 k 0 łku wieczór, . przyczei;i na sali Jako kierownicy w1czowi i Pytlowi, przeciwstawiła Makkabi 
1.33.9. Dotychczasowy rekord należał również s~tuk 1 oddanych do dyspozyc11 kolarzy łódz- tych tr~ningó~ dyzurować będą stale na zmia- mistrza t.odzi Kantora oraz Libracha, który 
da tego samego zawodni0ka i wynosił 1.36.8. kich. . , . . , . . nę kap1tan?w1e ŁOZK: . osiągną! wczoraj swą najlepszą formę. 

Dz1s1e1sza zb10~ka, która odbędzie. się w Io- ~nyodnicy uczestniczący V: tren:ngach będą Rub:n zremisował z Aizenmanem, Edelbaum 

Trener Czeisler 
zakontraktowany na rok 1936 

W dniu wczorajszym został podpisany kon
tra:kł LKS·u z trenerem Lajosem Cz:eislerem na 

kalu p~zy .ul. Zawisza 5 ~r~y B~łuck1m Rynku musieli . podp~rządkowywać s1.ę zarządzen i?m i! z Ooldkornem, Hecht uległ Kantorowi, Pytę,l
odbędz1e się o . god.z. 18-ei 1 ~osi. chara~ter od- polec~mom k1er?wmków tren~ ng~w. gdyz w; pokonał Bernsztajna, a w ostatn iem, najpięk-
p~a"".Y zaw?dnicz~J na którei k:erowmcy tr:· 1 prz~c1wnym ra~1e będą usuwam od dalszego niejszem spotkaniu wieczoru Joskowicz zremi-
nmgow kap1tanow1e ŁOZK, Zybert, Moszczyn- udziału w trenmgach. sowal z Librachem 
ski i Janicki pouczą zawodników iak odbywać Dzięki remisowi· ttakoa:h uzyskała mistrzo• 

dalsty rok pracy w klubie łód:tkim, to jest na R I • d 
tó~ 1~!~~z:ku t zaprawą zimową piłkarzy ŁKS-u ewe ac y j n 'I n a p r 0 gr am 
'od.było si~ w czwartek walne zebranie sekcji do sowieck!ego filmu „Złote Jezioro" . 
pHkarskiej, na którem .omówiono kwestję łre- w K ·1 n.- e ,, Eu Rop A '' ningów, Od.bywać się b~dą one w ~rody w lo-

stwo Łodzi. 
W dniu jutrzejszym Wyjeżdża drużyna Ha

koahu do Warszawy na szereg spotkań towa
rzyskich. Między innerni, rozegra ona mec:i: z 
mistrzem Polski ttasmoneą. 

kalu szkoły powsz. przy ul. Zagajn ikowej w go-1 . . . . 
dzinach 19-21 ·wieczorem. Największe wydarzeme w świecie sportowym 

· MECZ BO"'SERSKI trwał jeden mecz tenisowy 
Kurpesa ZW?ID ~.o.~y z. ~KP. l .1.1 . o MISTRzosTwo św1ATA =~I Na krytych kom!:;;~~~~~z~3 ;;:io:r:Jzy-

. Klub IKP postanowił udz1~hc zw?lmema ni.q- ;r-M:AX BAER - murzyn JOE LOUIS f 1r?ństwowy mecz tenisowy Dania - Szwecja. 
lepste1!'1u długodystansowc~wi okrę2u K.u~p-?s1e , : ~ . : P!erwszego dnia odibyło się tylko jedno śpolka· 
któt"'Y JUŻ od paru lat w biegach naprzefnJ oraz . . . 11ie pomiędz_r Jacobsenem (Danja) a Schrnede· w biegu na 5 i 10 kim. nie ma w ł.o;lzi równeg.; Jedyne autentyczne sprawozdan:e filmowe z walki o tytuł mistrza świata i 1.000.000 dol nagr. :-em (SzwecJa) . _ 
se-bie rywala. 1 Mecz ten oglądato w New Yorku zgórą 100.000 osób. S.potikanie to tirwało pełne trzy godziny i 

Zwolnienie z IKP otrzymał również jeden z j Pocz. seansów 12, 2, 4. 6, S, 10. DWA PORA.N.KL Ceny; miejsc od8Q gr• zakończyło się zwycięstwem szweda w pięciu 
t\ajlep1Zych siprtirn.terów klubu ~ ta.da. D.ziś o 1od.z, 12 i a setach 5:7, 11:9, 4:6, 6:2, 12:10. 
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HILi~ 
Humorek 

Marszałek Badogllo wyjeżdża do Afryki 

l 
Nauczyc1el ·zwraca się do uczniów, 
- Powiedzc:e mi, chłopcy, czego 'jeszcze ~iii 

bvło przed pii<ćdziesięciu la~y? 
- Telefonu, elektryczności, aeroplanów„. 
- Czego jeszcze?.„ 

• - J\taly Piotruś: 
- Mnie! 

** 
Fc;1fok srotyka swą *głuchawą ciotkę, która 

ma dużo forsy, ale jest bardzo skąpa: 
- Ciotuniu - powiada do niej - pożycz mi 

20 złotych!„. 

- Nie słyszę... - odpowiada ciotka. - Po
wiedz mi to do lewego ucha„. 

- Dobrze.„ Ciotuniu, pożycz mi 50 złotych! 
- To już lepiej wróć do tamtego ucha„ • 

• „ „ 
Mayer, kierujący własnem autem, o mało nie 

pnejechał przechodnia. 
- Panie!„. - zawołał poszkodowany. - Je

,;~li pan będzie tak nieostrożnie Jeździł, zabiorą 

ianu prawo jazdy?„. Dotychczasowy szef sztabu generalnego armii włoskiej marszałek Badogllo 
· - Niech zabior.ą.„ - odpowiada Mayer. - został mianowany dowódcą sił zbrojnych w Afryce. Na zdfęcJu widzimy 

Bo czy ja mam?.„ marsz. Badoglio, udającego się na front. 
\* („„ ... „„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„. 

Szef wraca do domu wcześniej niż zwykle i · 
zastaje żonę w objęciach swego pracownika. 

- Jak pan śmie?! - wrzasnął rogacz. -
I w dodatku w m<>im domu! 

- A co miałem robić - tłumaczy się pra
cownik - skoro pańska małżonka nie chciała 
w żaden sposób przyjść do mnie?l ! •• I 

Kac i Kotek Jedzą k°'olację w restauracji. 
- Panie Kaci„. l 

- - Có się stało?.„ l 
- Jako można?.„ Rybę pan Je nożem?„. Pan 

nłe wie, że do ryby używa się tylko widelca?.„ ! 
- Nie gadaj pan głupstw„. Przecie to jest ; 

nieżywa ryba, co jej za różnica?.ee 

** * Pan Teofil, wybierając się na polowanie, 
wstępuje do składu towarów kolonjalnych i za-
pytuje: j 

- No, co tam macie dz.iś świeżego, coby i 
można było upQlować?... I 

W ~ewny~ teatrz:.*przed przedstawlenlemj 
widź zwraca s!ę do biletera: 

- Panie bileterze„. Błagam pana, nie od- · 
chodź pan stąd, bo Ja się bolę sam zostać„. 

Zagrożone vbrzeże polskie 

Po ostatniej burzy półwysep helski w okolicach Małej Plaży koto Helu przed
stawia widok ogromnego zniszczenia. Woda podmywając piasek grozi spłóka
nłem wybrzeża, na którem ciągnie się Aleja Nadmorska. - Na zdjęciu widok l na zniszczony odcinek Małej Plaży pod nową kolonią rybacką, na pierwszym 

• planie wielka wyrwa I zagrożone runięciem domy. 

Codzienna nowelka „Expressu". - Nie. Wiesz przecież, że nie mam 
pieniędzy. Za ostatnie ~rosze wynajęłem 

Po Io 1040.-h na dzisiejszą noc ten pokój hot~owy. • „ Smierć, to jedyne wyjście„. 
Gdy Jist ten dojdzie do Waszych Proszę Cię jeszcze raz, nie potępiaj Smie.rć - szepnęła - Pomyśl 

rąk, . nie będę już żyła. Trudno. Nie mo- mnie i nie rozipaczai. Widocznie los chce, Andrzeju, jacy my jesteśmy młodzi... 
gJiśmy znaleźć innego wyjścia. Kocham bym w młodym wieku ze·szedł z tego Objął ją i obsypał gorącemi pocałun-
Andrzeja i za żadną cenę nie po.tra- świata i nie zaznał szczęścia. kami. 
fiłabym ~o się wyrzec. Żegnaj, naidrnżs·za Mateńko! Upłynęło jeszcze dziesięć minut, ' 

Jacy Wy jesteście okrutni! Wiedzie- Twój kochający syn Andrzej. Andrzej wyjął z kieszeni rewolwer i 
liście przecież o wszystkiem. Dlaczego I Drugi list był zaaidresowany do po- położył go na stoJiku. 
wskazaliście drzwi Andrzejowi, gdy . licji. - Boję się - zadrżała - Czy to jui? 
przyszedł wais prosić o moją rękę? ! Andrzej prosił władze, by nikogo nie Spojrzał znów na zeJ!arek. 

Andrzej jest bazrobotny. To prawda. i winiły w ich śmierci. - Jeszcze nie„. Jeszcze 10 minut.„ 
Ale przecież Wy macie pieniądze. Czy l - Kochamy się i postanowiliśmy ra- - Andrzeju, iak ia ciebie kocham! 
nie starczyłoby dla nas wszystkich? Czy '! zero umrzeć - pisał. - Przestań„. Nie mów nic„. 
nie możecie zrozumieć, że go kocham?. W pokoju hofol<»wym pło,nęło małe Począł się przechadzać po pokoju. 
Marzyliście o innym zięciu. Bogatym, światełko. Po chwili zatrzymał się przy stoliku 
ustosunkowanym. I teraz tracicie córkę. Andrzej spo~r2'ał na zegarek. i jeszcze raz obejrzał rewolwer. NaJ-

Gdybyście wiedzieli, jak mi jest smu- - Druga - szepnął - Za pół godzi- pierw strzeli do niej, a później skieruje 
tno! Za kilkanaście minut nie będę już ny wszystko się skończy. broń we własną skroń. Dwa strzały i 
żyła. Andrzej jest przy mnie. Razem o- - A więc po-zostało nam tylko trzy- koniec. 
puszczamy ten okrutny świat. dzieści minut... Panował w zupełności nad swemi 

Ewa. - Tak. nerwami. 
Napisała adres, zalepiła kopertę i - Pocałui mnie!... Po chwili znów wyjął z kieszeni ze-

położyła list ńa nocnym stoliku. Po paru chwilach Ewa odezwała się: garek. 
Obok leżały jeszcze dwa listy. Napi- - Czy wyjaśniłeś wszystko memu Jeszcze tray minuty. 

sał je Andrzej. ojcu? Czy powiedziałeś mu, że będzie Trzy minuty! 
Pierwszy, adresowany do matki, miał nas na sumieniu? Ewa, trupio blada, siedziała na łóż-

brzmiał nll!stępująco: - Tak - odparł ponurym głosem- ku. Nie odzywała się już wcale. 
_ Najukochańsza mo1jaf 1 Ojciec roiześmiał się głośno. Powiedział Nagle ktoś zapukał do drzwi. 
Wvbacz mi... Nie mogę inaczej ~ostą- mi, że jest pewny, iż P'O paru ty!!odniach - Otworzyć! Szybko! - usłyszeli 

pić„. Kocham Ewę i dlatego odchodzę 1 zapomnisz o mnie, a ja znafdę inną żonę jakiś męski głos. 
razem z nią. Wiem, że to będzie straszny I i będę z nią szczęśliwy, , Ewa wskoczvła z łóżka. 
cios dla Ciebie. Przecież prócz mnie nie I - Jaki on jest okrutny! Powiedz mi,1 - Co robić? - spytała cicho. 
masz na świecie niko·go. Życie jest nie- najdroższy, czy doprawdy nie moglibyś- Andrzej zatrzymał się niezdecydo-
ubła~anel •my znaleźć innego wyjścia-Z wany przy drzwiach. 

I 

~r. 82'7 

POMNIK WOLNOŚCI W RYDZE. -r 

Przed kilku dniami odbyła się w Rydze 
uroczystość odsłonięcia pomnika Wot. 
n<>ścl w obecności prezydenta l(wfeslsa. 

OORóD NA' DACHU 

Piękny ogród na dachu drapacza chmur 
w Manhattan (dzielnlca w New-Yorku). 

- Otworzyć! Pożarł - rozległo się 
znów wołanie. 

- Pożarł - szepnęła Ewa 
Otwórz„. 

Andrzej schował broń do kieszen\. 
Zgrzytnął Hilucz w zamku. 
W drzwiach ukazał się nawpół ubra

ny numerowy. 
- Proszę natychmiast opuścić ho

tel! - zawołał - Pali się I Nb macie 
państwo ·ani chwili do stracenia! 

Ewa chwyciła Andrzeja za rękę. 
- Uciekajmy! - zawołała. 
Na pierwszem piętrze płonęły już 

schody. 
Strażacy wynieśli ich na rękach na 

ulicę. 

W parę minut później gmach hotelu 
zawalił się„. 

Upłynęło 10 lat... 
Pewnego popołudnia Ewa Ritten 

prz~chadzała s~ę po mieście ze swym 
męzem, znaczme starszym od niej, boga
tym przemysłowcem. 

Przed jaikąś kawiarnią stał nędznie 
ubrany mężczyzna. 

Ujrzawszy Ewę, skłonił się nisko. 
- Kto to jest? - spytał Ritten. 
- Nie wiem - odpowiedziała Ewa. 
Nie po.znała ~o w pierwszej chwili. 
Dopiero później uświadomiła ~obi~, 

że to był Andrzej, które_go nie widziała 
od dziesięciu lat. 
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